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godności prcmjera pojechał do Genowy 
na posiedzenie Rady Ligi, które miało jako 
główny punki swojego porządku dziennego 
przyjęcie do Ligi Niemiec. Jechał Herriot 
do Genewy jako gorący zwolennik francu- 
sko-niemieciiego i>orozumicnia i .był gorą
cym zwolennikiem oswobodzenia Niemiec 
z niektórych rygorów traktatu wersalskie
go. Wiele lat upłynęło od tego czasu i nie
mieckie złudzenia Uerriota rozwiały się 

w niwecz, zwłaszcza od chwili gdy ogłoszo
ne zapiski Stresemanna przekonały go, do 
jakiego stopnia ówczesna gra Niemiec, była 
obłudna i nielojalna. Dziś Herriot należy 
do nawróconych, dziś widzi niebezpieczeń
stwo niemieckie bez sztucznych osłonek i 
słowem i pismem ostrzega swoich rodaków 
praed następstwami zbytniej ustępliwości 
wobec niemieckich uroszczeń. Równie trze
źwy i równie przewidujący jest jego ostat
ni artykuł, w którym z naciskiem zwraca 
uwagę na konieczność uszanowania i u- 
względnienia interesów sojuszników Fran
cji. Głos ten nabiera specjalnej doniosłości 
na tle wypadków rozgrywających się w 
Niemczech, wobec objęcia rządów przez 
Hitlera i wnbec.rosnącego naprężenia, nie
mieckiej. propagandy na rzecz rewizji trak
tatu wersalskiego.

Stanowisko Hitlera wobec problematu 
Pomorza polskiego jest, znane i ostatnie je
go przemówienie nie było żadną niespo
dzianką ani dla Polski ani dla Europy. 
Pierwszy to jednak raz urzędujący kanc
lerz Rzeszy wystąpił głośno i wyraźnie 
z żądaniem aneksji l. zw. ..korytarza" i za
powiedział nawet, że zagadnienie to musi 
być prędko rozwiązane. Mamy zatęm urzę
dową, zapowiedź akcji-na. terenie między
narodowym, której jawnym celem będzie 
zabór części polskiego terytorjum. YYpraw- 
dzic już w pierwszem swojem wystąpieniu, 
po objęciu urzędu kanclerza zapewniał Hit
ler, że do wojny nie dąży — ale był to fra
zes, obliczony na uspokojenie opinji pu
blicznej w Europie, która niemal wszędzie 
przyjęła jego nominację jako rękawicę 
rzuconą najbliższym sąsiadom Niemiec: 
Francji i Polsce. Jak wiadomo Hitler orga
nizuje w Niemczech na wzór Sowietów 
„czterolatkę", w ciągu której ma przepro
wadzić reorganizację państwa, sanację go
spodarczą i last not least restytucję dawnej 
armji. Istotnie Niemcy nie -są jeszcze przy
gotowanie do prowadzenia wojny na więk
szą skalę i generałowie stojący w cieniu 
Hitlera dobrze wiedzą, że rozpoczynając te
raz kampanję wojenną, naraziliby się na 

.nieuchronną klęskę. Prawdopodobnie za
tem nowy rząd niemiecki wystąpi z począt
ku na terenie międzynarodowym z żąda
niem rewizji granic. posługując się przy- 
tem pośrednictwem Ligi Narodów. Żądanie 
niemieckie natrafi w Lidze niezawodnie na 
energiczny sprzeciw nietylko Polski, co -się 
samo przez się rozumie, ale Francji i An- 
glji, gdyż oba te mocarstwa rozumieją do- 
skoaiale, że problemat. „korytarza” będzie 
tylko początkiem ogólnej rewizji traktatu, 
która obejmie także Alzację i dawne nie
mieckie kolonje. Toteż ani Anglja, ani 
Francja nie będą skłonne do poparcia żą
dań niemieckich i co najwyżej Liga roz- 
poczniu jakąś przewlekłą procedurę, która 
z konieczności utknie na martwym pun
kcie. \Vtedy Niemcy skorzystają z nada
rzającego się pretekstu, aby Ligę Narodów 
opuścić, uznać się za niezwiązanych trak
tatem i przywrócenie obowiązku powszech
nej służby wojskowej przyspieszyć.

* ... « :
Jedeń % dzienników angielskich ogłosił 

artykuł - wszędzie aoztelegrafowany przez 
agencje niemieckie aprobujący oświad
czenie Hitlera o polskiem Pomorzu. Jest to 
oczywiście opiuija tego dziennika zaczetp- 
nięta z niemieckich źródeł i niemieckich 
inspiracyj. Nie trzeba jej brać zbyt, poważ
nie, gdyż - 'jak wiadomo prasa angiel
ska w sprawach kontynentalnych wypo
wiada przeważnie swoje własne zapatry
wania. W każdym razie nieprawdziwe fak
ty  1 twierdzenia lam przytoczone należy 
sprostować, 'aby nie dopuścić do ich utrw a
lenia w umysłach 'czytelników choćby jed
nego dziennika. f.aly ten prohlemal będzie

nieważ zagranica wie. że w spraw ie Pomo
rza front polski jest jednolity i, że o zmia
nie granic nawet, dyskutować nie będzie
my — usiłowania Hitlera, aby tę sprawę 
wprowadzić na porządek dzienny obrad

Ligi uderzą w próżnię. Pamiętać zaś trze
ba, że wchodzą tu w grę czyimi ki niemiec
kiej polityki wewnętrznej. Rząd. Hitlera 
dąży do utrwalenia swojej popularności 
i używa w tym celu jako narzędzia kwestji 
Pomorza. Musi jednak przyjść chwila, kie
dy i w społeczeństwie niemieckiem zwy
cięży przeświadczenie, że cala heca anty
polska jest tylko, manewrem, którym po
sługuje się kliką nacjonalistyczna dla u- 
trzymania swoich pozycyj.

^ • W y n u r z e n i a  H i t l e r a .
Londyn 13 lutego.

('PAT; „Sunday Express" zamieszcza dziś 
wywiad Hitlera, w którym kanclerz, niemiecki 
rozwija swój program w  zakresie polityki za
granicznej.

Kanclerz Hitler w  wywiadzie tym oświad
czył m. ill.: „Wielką niesprawiedliwością wy
rządzoną Niemcom jest oczywiście korytarz 
polski. Obecna sytuacja jest nienawistna dla 
wszystkich Niemców. Wydaje mi się, że wobec 
niemieckiej ludności, o jaką chodzi, nie mó
wiąc już o innych powodach korytarz polski 
musi być zwrócony Niemcom(!). Niema nicze
go, coby naród niemiecki odczuwał hardziej, 
jako niesprawiedliwość i co byłoby: hardziej 
dla nas nio do przyjęcia. Zagadnienie to musi 
niedługo ulec, rozwiązaniu;!).

Niema mowy o powrocie Hohenzollernów, 
gdybyśmy to wysunęli jako hasło, to znaczy 
postawili republikę przeciwko monarchji, wy
wołalibyśmy rozdział wśród stronnictw i spo
wodowalibyśmy nieskończone zamieszki'w o- 
kresic, w którym jest, rzeczą najistotniejszą, a- 
byśnty pozostali zjednoczeni, dopóki stę nasza 
sytuacja nie wyjaśni.

Co się tyczy zamorskich kolonij, to ńapew.
no nie wyrzękliśiny się naszych aspiracyj ko
lonialnych. Również i to zagadnienie winno 
być rozwiązane sprawiedliwie. Kolonje są nam

tak samo potrzebne, jak każdemu innemu mo
carstwu.

Dziennik angielski o Pomorzu.
Londyn 13 lutego.

Teł. w i. Kihifaszystowśki „Daily Express" 
zajmuje się dziś ostatnim wywiadem Hitlera 
w sprawie „korytarza” polskiego i oświadcza, 
że problem ten. po wysunięciu go przez Hitlera, 
jako kanclerza sta jo się problemem międzyna
rodowym. Jf‘k nu przyjaciela przystało dzien
nik aprobuje (!) stanowisko zajęte przez Hitle
ra i pisze. że „korytarz” odcina od reszty Rze
szy prowincję .niemiecką, zamieszkałą przez 
najwybitniejsze!?) rody niemieckie. Zdaniem 
dziennika Pomorze wciąż jeszcze m a przewagę 
ludności niemieckiej.;!!) i mimo upływu 13 
lat protest Niemiec przeciw granicy wschodniej 
nie maleje, lecz przeciwnie staje się coraz sil
niejszy.- „Sama 'Polska — pisze — nie ludzi 
się, że utrzymani© „korytarza” 'będzie sprawą 
trudną i dlatego w ydaje olbrzymie sumy na 
armję. pragnąc się przeciwstawić każdej akcji 
niemieckiej, jak długo Niemcy skrępowane są 
klauzulą wojskową traktatu w ersalskiego. Za- 
pomocą „złotych kul”, przez swoją politykę 
kredytową rozbudowała Francja w  Europie 
wschodniej pierścień państw, które m ają po
magać Polsce przećiw Xiefncotn".

prawicowych. Prasa demokratyczna wyraża, 
obawę, że misja delegata rządu Rzeszy jest 
wstępem do zastąpienia gabinetu parlamen
tarnego rządem komisarycznym, podobnie 
jak to miało miejsce w ITusacli.

Kadry pracy.
Berlin 13 lutego.

(PAT) Ministerstwo spraw wewnętrznych 
Rzeszy wspólnie z komisarzem do służby w 
i. zw. kadrach pracy wjtiało specjalne zawia
domienie, •zawierające przepisy, według któ
rych abiturjenci kończący szkolę średnią na 
Wielkanoc mogą . zgłaszać się do półrocznej 
służby. Praca półroczna zaczyna się 1 kwietnia 
i trwa do wrześni.L Okres t^miesięcy jtoświę- 
cony będzie w służbie w kadrach pracy, resztę 
•zaś czasu poświęca się wyłącznie na. t. izw. 
sporty w terenie. 'Służba ta  odbywać się będzie 
w specjalnych obozach. Koszty całkowitego u- 
<trzymania i umundurowania ipónosi Rzesza. Do 
służby 'tej wciągnięte, być mogą również abitu- 
cje-ntki. Grzędy pracy otrzymały polecenie u- 
■cD.ielania bliższych ŁnJormaeyj o warunkach 
udziału.

(Kadry ipracy są jwzyslonięlą formą służby 
■wojskowej.)

Zapowiedź nowej fali antysemityzmu.
Berlin .13 lutego.

(P-V1') Według' doniesień prasy przewodni
czący frakcji narcdowo-soojalistycznej -sejmu 
pruskiego poseł Kubę,, przemawiając w Ham
burgu zapowiedział rozpoczęcie •wkrótce wiel
kiej czystki, w  Niemczech i nowej fali wzmo
żonego antysemityzmu w łonie ruchu hitle
rowskiego.

Zawieszenie „Role Fahne“.
Berlin 13 lutego. •

(PAT) Part ja komunistyczna prowadzi nieu- 
Bezpośrcdnio po katastrofie w Neunikirchen

pojawiły się na mieście.ulotki, 'nawołujące do 
porzucenia pracy we wszjistkicli 'zakładach 
fabrycziiyclr. Naczelny organ partji komiuni- 
.stycatiM*} „Rotę Fa3imrt izostał zawieszony do 
ilniu 25 bm. za artykuły, nawołujące do s traj
ku generaflnego.
siiinną agitację ńia rzecz slraijkti generalnego.

Krwawe walki polityczne w Niemczech.
Berlin 13 lutego.

(PATi Krwawe rozprawy polityczne, jakie 
itizegraly się w .niedzielę przybrały niezwykle 
na ostrości. Z Wrocławia. Kisleberi, Dorimun- 
dti, Munster itd. donoszą o licznych ofiarach 
zajść. Wszędzie 'dochodziło do strzelaniny na 
ulicach miasta iwdczas róż.nych pochodów
1 maJiifestacyj hitlerowskich. V\' Dortmundzie 
nieznani sprawcy znkłóli na śmierć górnika 
komunistę. W Munster narodowi-socjaliści cięż
ko zranili socjal-demokratę. Do licznych starć 
doszło również w Berlinie, gdzie wskutek bój
ki między komunistami i narodowymi socjali
stami odniosło rany 10 osób, z czego 4 śmier
telne. Policja wielokrotnie inierwenjując. are
sztowała wielu uczestników bójek i skonfisko
wała pewną ilość, broni palnej. Do niezwykle 
krwawych stare doszło pomiędzy kom unista
mi i hitlerowcami w miasteczku przemyslo- 
wem Eisleben. Z siedziby organizacji komu
nistycznej Zaczęto nagle ostrzeliwać pochód 
oddziałów szturmowych. Wywiązała się os-tra 
wymiana strzałów pomiędzy Obu stronami. 
3 uczestników zajść padło trupem na miejscu, 
20 odniosło ciężkie rany. Kilku z nich walczy 
ze śmiercią. W celu .położenia kresu starciom 
musiano wezwać policję -z okolicznych miej
scowości. Pochód 'narodowo-socjalisiycznv o- 
sjrzoliwano również w Dessau, gdzie zraniono
2 szturmowców. Policja, po mklaiiiu salwy 
przystąpiła do roaprasżiniia walczących za po
mocą, palek gumowych.

Faryż 13 lutego. 
(Tel. wl.) \V dzienniku ntarsyljańskim ,.P' 

ti.t Provencal" dawny premier Herriot -zajmuje 
się obecną pclityk.ii-.źi'gią: liczną, którą określa 
jako bardzo poważną- Ilerrict występując 
przeciw- Niemcom wypowiada się zarazem 
przeciw udzielania jakichkolwiek konoesyj i 
ustępstw wrogom Francji. Zajmuje on stano
wisko, że ustępstwa nietylko nie zadowolą 
wrogów, lecz wręcz przeciwnie 'zachęcają ich 
do stawiania nowych żądań a -przytem znie
chęcają przyjaciół Francji. Herriat. jest prze
konany. że w stanowisku prowokacyjnem nie
których wrogów tkwi spora doza hluffu, obli
czona na zastraszenie i szantażowanie prze
ciwnika. Jest, on .przeciwny wszelkim ustęp
stwom na rzecz elementu konserwatywnego 
Niemiec i oświadcza, że nie 'należy mieć żad
nych złudzeń, iż cały dzisiejszy naród -nicmie-

PW £o«M t«a<5l»..
[i ki dąży do zupełnego .zniszczenia istnieją
cych  traktatów pokojowyeh.W dalszym ciągu 
Herriot wypowiada się za zbliżeniem francu- 
sko-sowieckiem.

Francuz charakteryzuje Hitlera.
Paryż 13 lutego.

fI‘AT) Charakteryzując Hitlera na podsta
wie niedzielnego wywiadu, udzielonego iplk. 
Etherionowi Emil 'Bure zaznacza w „L‘0rdre", 
że raz jeszcze potwierdza Się, że Hitler nie jest 
mężem stanu, lecz, agitatorem. Jest, on postra
chem Europy tylko dlatego, że ma się do czy
nienia z Francją, zdemoralizowaitą przez pacy
fizm, niezdolną uprzedzić przez energiczną ak
cję agresyw nych zamiarów Hitlera- przeciw ko 
Francji i jej sojusznikom. Obecnego kanclerzu 
Rzeszy cechuje zarówno ubóstwo idei jak i 
stylu — kończy Bure.

Polacy nie wezmą udziału w wyborach niemieckich
Berlin 13 lutego.

(PAT) Ogłoszona Została odezwa centralne
go komitetu wyborczego do ludu polskiego. Po
lacy nie wezmą udziału w  wyborach do par
lamentu Rzeszy, gdyż jak stwierdza odez
wa _  rząd Rzeszy zamknął im dostęp do urn 
wyborczych żądając, aby naprzód G0.000 Pola
ków zgłosiło publicznie lisie polską. Na takie 
rozporządzenie rządu, noszące charakter praw

wyjątkowych — giosi odezwa — odpowiedzieć 
musimy krótko i stanowczo: ani jeden głos 
polski nie zostanie oddany w czasie wyborów 
do Reichstagu na żadną listę niemiecką.

W wszystkich okręgach Prus zgłoszone zo
stały listy polskie. Jak wiadomo,' wybory do 
sejmu pruskiego odbędą się również, jak i ilo 
Reiclistagu w dniu 5 marca br.

"WW f c t o O e
O wspólny iront lewicowy.

Berlin 13 lutego.
(PAT) -W Berlinie rozplakatowano odezwy, 

podpisane przez licznych działaczy radykal
nych klubów lewicowych i pacyfistycznych, 
nawołujące stronnictwo socja 1-demokratyczne 
i partję komunistyczną do utworzeniu wspól
nego frontu robotniczego. Odezwę tę  podpisał 
m. in. znany pisarz niemiecki Henryk M a n n. 
Prasa nacjonalistyczna w gwałtownym toni© 
atakuje Manua, domagając Gę złożenia go z u- 
rzędu prezesa pruskiej akadcmji literatury. 

Centrum przeciwko Hngenbergowi.
Berlin 13 lutego.

(PAT) Na zjeździe wirtenberskiej partji cen
trowej ipremjer kraju związkowego Boltz zło
żył anamienne oświadczenie w- spraw ie sto
sunku eentrum do obecnego rządu Rzeszy. 
Mówca oświadczył m. in.:. Bronimy się przed 
duchem Hugenberga, który zwycięsko zapowia
da. że udało mu się wyeliminować centrum. 
To (jest duch prusko-protestancki. Czynimy 
tu rozróżnienie pomiędzy Hitlerem a Hngen- 
bergiem. Z Hitlerem doszlibyśmy do porozu
mienia, z Hugenbergiem zaś nie porozumiemy 
się. W t. zw. wyeliminowaniu politycznem kćl 
katolickich tkwi wielkie niebezpieczeństwo 
dla Niemiec, chodzi diecnie o rozstrzygnięcie, 
które rów nasię rozwiązaniótn z czaśów w ojny. 
Nie chcemy przegrać wojny po raz drugi. 

Dalsza czystka w Niemczech.
Berlin 13 lutego.

'Tel.w l.j Komisaryczny pruski minister spraw 
wewnętrznych. Gceriug zarządzi! w admini

stracji i policji Prus nową „czystkę” wśród 
tych urzędników, którzy jeszcze ocaleli pod
czas „czystki" przeprowadzonej przez v. Pa- 
pena za jego pierwszego urzędowania, jako ko
misarz Rzeszy w Prusiech. Obecną czystką do
tknięci zostali przeważnie ci urzędnicy, któ
rzy należą, do parijii socjalno-demokratycznoj, 
zaś resztę stanowią członkowie partji centro
wej. At iii. usunięci •zostali z urzędu prezydent 
rządowy w Kolonji Bier, członek partji. socjal- 
no-demokratycznej. prezydent policji w Dort
mundzie, dawny prezydent policji berlińskiej 
Zocrgiebel (socjalny demokrata), prezydent 
rządow y w Akwizgranie Stieler (centrum), pre
zydent rządowy w Kassel, Dr Friedensburg (so
cjalista). prezydent rządowy w Wiesbaden, 
Ehrlęr (socjalista), oraz, prezydenci policji w 
Oberhausen. Szczecinie. Frankfurcie nad Me
nem i Wałbrzychu (Waldenberg) na Śląsku. 
Pozatem usuniętych zostało szereg innych

Komisarz rządu dla Hesji.
Berlin 13 lutego.

(PATi Wielkie wrażenie w kolach politycz
nych w yw olala ‘Wiadomość, że rząd Rzeszy za
mierza zamianować komisanza rządu dla He
sji. gilzie dotychczas rządzi gabinet „weimar
ski". Powód do niezadowolenia dało przybycie 
do Darmstadtu pełnomocnika rządu Rzeszy 
Dra -Medicusa, który interwenjowal u heskie
go ministra spraw wewnętrznycli, twierdząc, 
że policja krajowa stosuje podwójną miarę w 
otaczaniu opieką stronnictw' lewicowych 
i prawicowych. Dr Medicus wystąpił a  szere
giem konkretny cli żądań n tt rzecz stronnictw

'szystko jest płynne' w Rosji sowieckiej.
Fkśperyment 'hoiszewicki, dokonywany w or
bicie szóstej części świata na skórze Rit) niiljo

.• ludzi..wymaga ciągłych zmian, ustawie/.-. 
ii pi'zystosowywań się, nieustannej napra- 
homerycznych omyłek, stałych a nie liczą

cych’się z najkardynalniejszemi nawet potrze- 
bami ludności, manewrów taktycznych, mają- 

t  na celu utrzymanie i zabezpieczenie dyk
tatury .stalinowskiej.

rięc wszystko tam jest w gorączkowym 
. Zwłaszcza to, co nazywa się „ogniskiem 
mwem" przestało. jakgdyby zupełnie 
ieć. iio i ci. którzy na razie pozostają na

miejscu, żyją pod grozą, że nie dziś to  jutro 
rzymają rozkaz wędrowania o setki mil od 

własnego domu., że czekają ich wzamian ko
szary robotnicze-lub lepianki nowych osiedli, 
jeżeli nie w ięzienne baraki obozów koncentra- 
yjnycli dla eksploatacji lasów na dalekiej, 
lirowej północy. Cale dziesiątki, setki wio- 
ek przesiedlane są “w ten sposób, a ostatni 

ukaz paszportów y wyrzuca znowu w prze- 
eń s.ctki tysięcy ludności miast, której- o- 

dysei wędrownej przewiń zięć i określić niepo
dolma.

ich „wysiedleńczy” dotknął i 'sam ą  par- 
koinunistyczną ząpomocą tak zwanej 

stki" t. j. gwałtownego oswabatlzania ka
drów zaprzysieżonycli 'komunistów z elemen
tów niepożądanych lub- podejrzanych.

Bucliarin na tajnenl zebraniu stu-procento- 
ych kremlowców i stalinowców) pośwuęcil

tej sprawie specjalny referat, w którym roz
wijał -myśl, ż© stworzona przez Lenina centra
listyczna organizacja może być celową tylko 
przy pewnych ilościowych ograuiCzeniaclL 
Gdy piu'tja jest zbyt liczna to współtowai'zy- 

i zmienia się w towarzystwo, w  którym 
rodzą się bjmwe potrzeby i dążenia do pra

wego regulowania stosunków. Takie to- 
zystwo, stykając się miljouami punktów 

z krajem, wyradza się, staje się nie wykonaw- 
n organem swego ustawowego ośrodka, 

lecz przewodnikiem, przez który odbywa się 
nacisk kraju na powyższe centrum ustawowe.
Według pblićzeń Bucbarina parlja nie t>owin- 

a przenosić liczebnością składu arm ji czer- 
onej. Nie „kułaki" wytwarzają prawicowe 

nastroje w partjJ, lecz zbyt wielka liczebność 
partji rodzi w niej nastroje kułackie. Tosamo 
dzieje się i w „komsomolach". Zamiast hyc 
pomocniczym dodatkiem do partji komsomoly 
zorganizowawszy w swych kadrach prawie pó- 
lowę młodzieży sowieckiej, stały się wyrazi
cielami własnych interesów i uczyniły z nich 
samodzielną niemal organizację zamiast być 
prostym wykonawcą rozporządzeń następców
Lenina.

winny hyc rozkolonizowane przez ' elementy 
czysto komunistyczne... Skutkiem czego; we
dług mformacyj prasy emigracyjnej, już wio
sną, bieżącego roku przewiduje -się przesiedle
nie do tych rejonów dziesięciu tysięcy ludzi.

Pisma, o których mowa wskazują nawet 
zaprojektowane przez kierownicze organy so
wieckie punkty tych przesiedleń.

\Y okręgu dryskim mają otrzymać nadzia
ły ziemi wychodźcy z kraju nadwolżańskiego 
w liczbie HiOO iud-zi; w Ixigitiskim rejonie 14()tl 
komunistów z gubernj.i saratowskiej; koszyr- 
ski okręg wyznaczony został dla. Polaków 
z. Kijowa i Moskwy: zasiawski i kejdański 
"yznaczono zostały jako osiedla d la -zasłużo
nych członków kollegjum <1. I'. 1'., d la  wete
ranów październikowej rewolucji j uczestni
ków wojny polsko-sowieckiej.

Podobno wobec tych zarządzeń, -mającycli 
na celu wkraplanie żywiołów niebia-to-ruskich 
i ściśle komunistycznych do piwiejrzanie ko
munistycznej i coraz bardziej zdradzającej 
„skłonności nacjonalisiyczme", masy białoru
skiej panowie .Dą-bal i Łańcucki zaaklima
tyzowani już na dobre w „ojczyźnie komuni
stów całego świata”, -wystąpili- z propozycją 
stworzonia na lerytorjmii: Białorusi sow ieckiej 
autonomicznego rejonu polskiego, który bylby 
ważnyiu 'punktem wypadowym dla szerzenia 
Propagandy bolszewickiej w sąsiedniej Polsce.

A\'iadomości jwwyżej podane aczkolwiek 
niesprawdzone, są. nader prawdopodobne i zu
pełnie odpowiadają -manewrom taktycznym 
sowieckiej polityki narodowościowej.

 I-d. P.

Dla •Cli •
tji odbywa 
t r z d b n j c h ”

dla innych i i z par- 
„niepó-

Pozatem wszystkiefti rosyjska prasa emigra
cyjna podaje -wiadomość o innej jeszcze afe
rze przesiedleńczej, tym razem kolonizacyjuej. 
Cenh'alne władze sow ieckie powzięty rzekomo 
decyzje o zmianie czasowych prawideł, doty
czących porządku kolonizacji Białorusi so
wieckiej. W związku z tern w  drugiej poło
wie lutego bieżącego roku ma przybyć.do Miń
ska specjalna komisja dla wyjaśnienia na 
miejscu obecnego stanu rzeczy.

Medlug opracowanego przez Moskwę pro
jektu „malozaltidnioiie" rejony Białorusi po-

Sowi kardynałowie.
Rzym 13. lutego.

'le i. w 13 „Osservatpr© Romano” donosi, że 
na posiedzeniu Synodu konsystorskiego w 
dniu 13 marca br. zamianowani /ostaną kar
dynałami: nuncjusz apostolski w Bukareszcie 
mgr. Dolci. delegat apostolski w Waszyngto
nie msgr. P. Fumasoni-Bioiidi. arcybiskup Flo
rencji msgr. dalia Costa, arcybiskup Turvnu 
msgr. Fossati, arcybiskup Wiednia Innitzcr 
i arcybiskup Quobecu msgr. Yillęneiiye.

Znowu Anschluis.
Wiedeń 13 lutego.

(PAT) Na zjeździe ' stroiłnic-t wa zwią-zkti 
ddopskiego. odbytem w Grazu, wicekanclerz 
M inkler wypowiedział się przeciwko nowym 
wyborom i domagał się porozumienia z opozy
cją 'snejal-deniokratyczną. Przywódcy' stronni
ctwa chrzęścijańsko-spolecznego - - mówił wi
cekanclerz — powinni wiedzieć, że samowladz- 
two tego stronnictwa nie jest możliwe, ani dziś, 
ani w przyszłości. Związek chłopski nie sądzi, 
by po upadku gabinetu lłolłfUssa ujął ster rzą
dów jakiś lepszy gabinet. Oświadczył on rów- 
nie.ż, że zwjązek chłopski jesl- za przyłączeniem 
Austrji do Niemiec, i że;z -tego powodu zwal
czać będzie wszystkie kombinacje, które zmie
rzają do oddalenia Austrji od jej w ielkiego ce-. 
In. Wicekancla'z stwierdził, że nowy gabinet 
niemiecki gotów jest ucz-ynic Auslrji dzisiaj 
ustępstwa gospodarcze, które obiecywał- rząd 
Papena.



WTOREK 14 LUTEGO 1933.

Kominy dymią w Żyrardowie
Dookoła płaszczyzna. Rozległo i  szaro pust

kowie. Tylko gdzieś daleko, tu pod widnokrę
giem, żółci się pasmo piaszczystych ugorów, 
a  w innej stronie widnieję, kępki -rzadkiego 
młodego lasu. Ponurą -jednostajność tego k ra j
obrazu' ożywiają jedynie wysokie czerwone ko
miny, ż których ścielę-się pióropusze gęstego 
dym-u. Nieco -dalej szereg dziwacznych wież 
drewnianych łudząco podobnych do szybów 
wiertniczych. To płuca wielkich hal, w których 
odbywa się ‘bielenie setek tysięcy metrów tka
nin bawełnianych — zbawcze wentylatory, wy
sysające szkodliwe opary chlorowe i umożli
wiające pracę zatrudnionym w tym  dziale ro
botnikom.

Te kominy —' symbol' Żyrardowa powinnny- 
by" znaleźć honorowe miejsce na jego tarczy 
herbowej, Przęz nie przecież to miasto i z nich 
żyje. Bez ich  'dym u ■ nie byłoby życia.

— Ile. ludności-liczy. Żyrardów?.
Dziś około 261000. Ludność. wielkiej osady 

fabrycznej zmalał ar Przed wojnę posiadał Ży
rardów blisko 40.000 mieszkańców. Ale przed 
wojnę zakłady znajdowały się na najwyższym 
stopniu rozwoju £ zatrudniały około 10.000 ro
botników, pracując na utracone dziś w zupeł
ności pojemne rynki rosyjskie.

A więc czwarta, część ludności pracowała 
przed w-ojnę na miejscu. Stosunek zgadza się. 
Reszta — to rodziny, których żywiciele byli ro
botnikami, majstrami, czy urzędnikami w tych 
olbrzymich zakładach, których zabudowania, 
włączając w to domy dla: robotników, szpital, 
ochronkę, resursę, a  również skwery i place 
zajmuję pewnie przeszło -trzy czwarte powierz
chni Żyrardowa.’

— Ileż pracuje dzisiaj?
— Około 1700. Ale były już czasy gorsze, kie

dy po odwrocie okupantów rosyjskich, zgasły 
potworne paleniska i zamilkły maszyny, wy
wiezione gdzieś hen daleko w obce stepy nad- 
wolżańskie.

■Dziś znowu tętnię i huczę. Jest godzina dwu

KRONIKA,
Warszawa 14 lutego.

— Kalendarz na wtorek: św. Walentego. Wschód 
słońca 6-38, zachód 16.40; Wschód księżyca. 21.51, 
zachód 751.

O G ÓLNA.
— Interwencyjne zamówienia ministerstwa ko

munikacji. W dniach najbliższych rozpatrywana 
będzie sprawa udzielenia przez ministerstwo ko
munikacji syndykatowi polskich h u t żelaznych 
dalszych'zamówień n a  6:000 tonn rozmaitych ma- 
'.erjalów kolejowych wartości ,3 miłj. zk Ostatnio 
ministerstwo komunikacji udzieliło syndykatowi- 
zamówień na 10 miłj. zł. Zamówienia te należą do 
serji t. zw. interwencyjnych dla przemysłu hutni
czego. Dotyczą one szyn, zlączów, kół, obręczy, że
laznych płyt itd. Dzięki temu zamówieniu zakła
dy  hutnicze będą miały zapewnioną pracę do koń
ca m aja br. kiedy upływa, termin dostaw.

— Posiedzenie komitetu głównego Polskiego 
Czerwonego Krzyża. Dnia 11 bm. odbyło się w 
Warszawie pod przewodnictwem lir. Henryka Po
tockiego posiedzenie głównego komitetu P. C. K. 
•W posiedzeniu udziel wzięli -przedstawiciele wszyst
kich okręgów w Polsce. Uchwalono zastosować jak 
najdalej idące oszczędności w  wykonaniu progra
mu -na rok 1933. Program ten przewiduje prowa
dzenie na szeroką skalę akcji w dziedzinie wyszko
lenia' sanitarnego, drużyn ratowniczych itd. Na ze
braniu przyjęto rówhież preliminarz budżetowy na 
rok 19.33.

— Sprawy szkolnictwa. Prezes zarządu głównego 
T. N. S. W. prof. Władysław Grabski, przyjęty zo
stał przez' wiceministra -oświaty p.‘Kazimierza Pie- 
rackiego, z którym omówił sprawę realizacji refor
my szkolnictwa średniego i przedstawił trudności, 
jakie wynikają dla -nauczycielstwa -szkół prywat
nych w  zwią-zku z  tą reformą.

— Ciągnienie lo terjt W dniu wczorajszym: padly 
następujące większe wygrane: 15.000 zł na  numery: 
67. 362, 143.673; 5.000 2 ł: 15.015,-28.479, 28.640,-138.559,

139.986; 2.000 zł: 64.903, 66.781, 98.589, 125.903, 134.463, 
13.3.911. ' 134.825; 1.000 zł: 34.124, 69.735, 12-4.0-43, 
129.500, 138.466 : 500 zl: 02, 4.471, 5.513, 8.458, 9.997. 
24.490/ 48.807. ©.097, 67.515, 92-371, 99.896, 100.121.

' 130.080,'139.612.

M IE JS K A .
— Wystawa wszechświatowa w Warszawie. Na

posiedzeniu'' komitetu wystawy wszechświatowej, 
która ma się odbyć w Warszawie w  19-4.3 r. wyło
niono komisje: techniczną, prawną i komisję, któ
ra  ma .opracować szczegóły organizacyjne wysta
wy. W najbliższym czasie' komisja praw na opra
cuje projekt -powołania do życia jednostki prawnej 
pod firmą „Towarzystwo wystawy międzynarodo
wej w Warszawie". Po ustaleniu statutu -i przy- 
jęoiu go przez odnośne instancje złożony on zo
stanie do zatwierdzenia, władzom. Wtedy również 
powołany zostanie do życia' główny komitet wy
stawy.

— 50-lecie pracy w kolejnictwie. W warsztatach 
kolejowych na Pelcowiźńie odbył się obchód 50-le- 
.cia pracy w kolejnictwie zawiadowcy wydziału' 
mechanicznego- 73-letniego J. Doberskiego. Mini
ster komunikacji udekorował jubilata złotym krzy
żem zasługi.

— Inspekcja w szpitalach św. Stanisława. Dy
rektor dep. służby zdrowia w ministerstwie opieki 
społecznej Dr J. Adamski przeprowadził inspek
cję w szpitalach św. Stanisława, w Warszawie. Na 
inspekcji obecni byli również .naczelnik'wydziału 
zakładów leczniczych w min. op. spoi. Dr Przywie- 
czerski Oraz nacz.' wydz. szpitalnictwu magistratu 
m. Warszawy Dr Orzechowski.

— Odczyty. Warszawski klub w-iośkurek organi
zuje cykl odczyiów< Pierwszy odczyt z tego cyklu 
odbędzie się 16 bm .: Odczyt ilustrowany będzie { 
przeźroczami. Wygłosi go p. W. Stempowski p. t . ' 
„Na kajaku przez szuwary i puszcze”. Odczyt od
będzie się w lokalu klubowym, Krakowskie Przed
mieście 32, o godz. 7.30 wlecz.

— Zmiana adresu. Biuro Stowarzyszenia urzęd
ników państwowych przeniesione zostało z ul. 
Chmielnej 17-na ul. Przeskok 4 m. 5, telef. 73280.

nasta. Obiad skończony. Brzmię przenikliwe 
syreny. Przez rozwarte szeroko wrota wlewa 
się żywy strumień. Przeważają ludzie młodzi. 
To drugie lub nawet trzecie pokolenie. Ojcowie 
i dziadowie pracowali zapewne n a  -tych miej
scach, gdzie stoję dziś krosna czy zgrzeblatki, 
które wprawiają w ruch równie sprawne ręce 
synów ich lub córek.

Ale to „dziś“ -jest zupełnie podobne do tam
tego „wczoraj'1. Dziś jedna robotnica wprawia 
w ruch dziesięć krosien, jeden robotnik wy
starczy do obsługi kilkunastu zgrzeblarek. Au
tomatyzacja poczyniła .postgpy. Maszyna — 
niewolnik człowieka — wypiera swego władcę.

Żelazny pająk wśród przenikliwego meta
licznego chrzęstu przędzie białą sieć, czuby i 
.uważny, jakby żył- wlasnem a nie pożyczonem 
życiem. Niech zerwie się jedna nić tej pajęczy
ny — ustaje wszystko. Żelazna prządka natych
miast odmawia posłuszeństwa i ruszy posłusz
nie wtedy dopiero, gdy ręce ludzkie usunę 
mącącą pracę bezdusznego potwora przyczynę.

Automatyzacja to wróg człowieka, ale jed
nocześnie sprzymierzeniec. Czy można sobie 
wyobrazić przemysł dzisiejszy bez tego sprzy
mierzeńca? Automatyzacja — to szybkość. Ona 
właśnie decyduje o zdolności konkurencyjnej 
nietylko zagranicę, ale i tu  w kraju, gdzie rów
nie dobrze jak zagranicę musi nasz przemysł 
walczyć z wdzierającą się zewsząd nawałnicę 
obcej produkcji..

Automatyzacja zatem -być musi. I  .życie też 
musi przystosować się do nowych warunków. 
Przystosowuje się do1 nich pomału i Żyrardów. 
Dziś już sprawa bezrobocia nie jest tak ostra 
jak niegdyś. Z 4000 ilość bezrobotnych zmalała 
do 2000. Niektórzy znaleźli zatrudnienie w gar
barniach i innych wytwórniach miejscowych. 
Więcej przedsiębiorczy ipójechalr po -pracę do 
stolicy i  -za stolicę. Pociągi ranne i wieczorne 
pełne są ludzi, udających się do warsztatów 
i powracających do swych domostw żyrardow
skich. M .T.'

— Gotowanie na gazie. Oddział warszawski Związ
ku pań domu ojwiera w lokalu gazowhi miejskiej 
przy'ul. 'Kredytowej- .3 kurs gotowania'na'gazie.

Prof. Konrad Górski o polskich 
nacjonalistach.

Zapowiedź odczytu prof. Konrada- Górskiego 
zgromadziła w ub. piątek w  Warszawie, w  sali 
Theologicum liczne, jak  zwykle grono wybitnych 
przedstawicieli inteligencji katolickiej. „Problem 
kultury -polskiej a-katolicyzm" — temat wymaga
jący głębokiego ujęcia został rzeczywiście trafnie- 
i wielostronnie oświetlony -przez prelegenta. Nie- 
sposób w  krótkiej notatce próbować streścić szero
kich horyzontów myślowych prof. Górskiego. Od 
średniowiecza, poprzez humanizm do romantyzmu, 
wieku ubiegłego — przed oczyma słuchaczy jirza-i 
sunęły się-barwno wizje dziejów kultury, Na-jwię-' 
cej bodaj uwagi, poświęcił1 prof. Górski romanty
zmowi, podkreślając, że ruch ten, który -pierwszy 
wysunął -kult indywidualności napędowych, nietyl
ko .nie zńiknął, ale odgrywa coraz głębszą rolę 
nawet w stosunkach politycznych.

Jednein z najniebezpieczniejszych zjawisk doby, 
dzisiejszej'jest nacjonalizm; słusznie nazwany przez 
•prof. Górskiego, .jnieprawom dzieckiem romanty
zmu". Romantyzm, chociaż -stworzył dzisiejszy- na- 
cjonaliżm. sam -nigdy 'n ie  •-sączył jadu nieprzy tom
nej nifenawiśei'.pomiędzy narodami. Patrjotyzm na
cjonalistyczny przekształcił się w naszych oczach 
w ,zoólogic-zny nacjonalizm. Dzisiejsi nacjonaliści 
czystej krwi —- hitlerowcy — są zupełnie . konse
kwentni w  swych dążeniach, bo zrywają wprost 
z chrześcijaństwem, - Niestety marny i  -na. gruncie 
polskim epigonów hitleryzmu, prowadzą oni po
dobną propagandę- skrajnego .nacjonalizmu. Jeśli 
czynią to. nie zdając sobie sprawy, jak daleko od
chodzą od Kościoła, nazwiemy to  bezbrzeżną naiw
nością, jeśli zaś świadomie postępują — -jest to  już 
cyniczną, demagogią, obliczona na. głupotę mas. — 
Katolicyzm z -nacjonalizmem — oświadoza prof. 
.Górski — niepodobna w  żaden sposób .połączyć. Je
śli ten .związek chcą nam narzucić w imię jakiegoś 
postępu czy „doganiania" cywilizacji zachodniej, 
odpowiedzmy, że owa cywilizacja jest właśnie w  u- 
padik-u, gdyż ona rozerwała chrześcijański uniwer
salizm. Nie potrzebujemy zresztą -szukać wzorów, 
bo mamy swój własny Charakter narodowy, ąfir- 
maeję własnej kultury.

Takie stanowisko nakazują mani .zająć najgłębsze 
moralne nakazy wiary katolickiej.

Mocno .i dobitnie wypowiedziane tezy prof. Gór
skiego znalazły gorący oddźwięk wśród słuchaczy 
Zgromadzeni dziękowali prelegentowi niemilknące-

' brawami.

-Kronika zamiejscowa.
Z Z A K O P A N E G O .

Uroczyste poświęcenie schroniska na Polanie 
Chochołowskiej. W niedzielę odbyło się na Pola
nie Chochołowskiej uroczyste -poświęcenie.schroni
ska warszawskiego klubu narciarskiego. Uroczy
stości posiadały niezwykle poważny charakter ze 
względu na udział w nich p. Prezydenta Rzeczy
pospolitej Ignacego Mościckiego- i szeregu najwy
bitniejszych osobistości. Na granicy gminy Witów 
u bramy powitalnej oczekiwał p. Prezydenta wójt 
gminy Witów z delegacją i.bdnderją konną, liczą
cą ponad 30 jeźdźców. Po -złożeniu p. ‘Prezydento
wi hołdu i czci delegacja wręczyła mu upominek 
w postaci zbójnickiego skórzanego pasa, bogato na
bijanego -klamrami i ćwiekami mosiężnemu Po -po
witaniu na granicy Witowa -p. Prezydent poprze
dzany banderją konną udał się w dalszą drogę. 
Około godz. 11 w  oddali z lasu wychylił się orszak 

lb-ezydenla Rzeczypospolitej. Z chwilą zbliża- 
«:'ę -p. 'Prezydenta do schroniska handerja kon- 
w.ysunęla się naprzód, tworząc czoło szpaleru. 

Gdy p. ‘Prezydent wysiadł z sanek i z grupą towa
rzyszących m u osób począł zbliżać się do schro
niska orkiestra -odegrała hymn narodowy. Po krót
kim odpoczynku prez. Mościcki wziął udział w  u- 
roczystości poświęcenia schroniska, którego doko
nał proboszcz Kościelisk ks. kanonik Humpola. Po 
poświęceniu do. .półtysięcznej rzeszy przemówił ks. 
kanonik Humpóld, a  następnie zwracając się do p. 
Prezydenta gen. Sosn-kÓwski jako- prezes komite
tu  budowy i p. i.nż. Bobkowski jako prezes PZN. Po- 
przemówieniach p. •l’rezydcnt utteł- się na start bie
gu -zjazdowego, -który jednak i  powodu gęstej śnie
życy odbyt się tylko częściowo. Po powrocie przy
patrywał -się p .' -Prezydent- tańcom góralskim-, po
czerń około godz. 4 odjechał zpowrotem. Schroni
sko przedstawia się okazale i.  jest -bodaj jednem 
z najładniejszych i najlepiej urządzonych w Ta- 
tracln

Z E  L W O W A .
— O bniżka ceny  prądu. Komisjo, przedsiębiorstw 

miejskich we Lwowie uchwaliła obniżyć certy prą
du elektrycznego z 63 gr. na 55 gr. za klwh.

— Ksiądz wypadł z pociągu. Z pociągu- zdąża ią- 
cegó za Lwowa do-Tarnopola wypadł za dworcem 
ko-iejowy-m Podzamcze ks. Franciszek Kałuż i do
zna! zlan:anią rąk oraz ogólnych obrażeń.

— Aresztowanie parocha. W Medyniu aresztowa
no greckokatolickiego parocha ks. Zacharkowa, za 
wygłoszenie kazania w czasie nabożeństwa zd stra
conych-bandytów z- Gródka Jagiellońskiego.

Z P O Z N A N I A .
— Tragiczny wypadek. Z okna hotelu. „Bazar 

w -Poznaniu wypadł na bruk Władysław hr. K-o- 
ścielski i wskutek pęknięcia czaszki poniósł 
śmierć. Hr. Kościelski chorował wr ostatnim  czasie 
ciężko n a  grypę i nie-wyleczywszy się, przybył 
z Warszawy do Poznania. W pokoju w  „Bazarze" 
-podszedł on do okna celem zaczerpnięcia powie
trza i w zamroczeniu powstałem wskutek gorączki 
stracił równowagę i wypadł oknem. Władysław hr. 
Kościelski- był potomkiem znanej rodziny ziera-iań 
skiej-w Wielkopolsce. Jako współwłaściciel wydaw 
nictwa .jBibljoteka Polska" wydal en cały szereg, 
tomów własnych poezyj. Zmarły osierocił żonę i sy
na. Tragiczny wypadek wywarł w  Wielkopolsce 
wielkie wrażenie.

Z Ł O D Z I.
— Wzajemna stawianie zarzutów przez socjali

stów łódzkich. Pięcioletnia gospodarka socjalistycz
nego Magistratu m. Łodzi doprowadziła niektóre 
instytucje miejskie do ruiny. Ławnik Smolik za
mierza izlikwńdować niektóre instytucje oświatowe, 
czemu się sprzeciwiają inni socjaliści. Obecnie, wo
bec ciężkiej sytuacji finansowej miasta, nastąpi! 
rozdż-więk wśród -P. P. S. Członkowie, mający sy
nekury w Magistracie, zarzucają sobie wzajemnie, 
źę.rozt-rwaTiiane są  -pieniądze na rzeczy nieprodu
kcyjne.

— Wykrycie szajki szmuklerów. Urzędnicy kon
troli skarbowej aresztowali Franciszka Kostrzewę 
z'Wielunia-, któły stał na czele szajki szmuklerów. 
■Władze policyjne, po dokonaniu rewizji wraz z u- 
rzędnikami kontroli skarbowej,skonfiskowali więk
szą ilość sacharyny i- Innych towarów, pochodzenia 
niemieckiego.

— Wykrycie potajemnej gorzelnL We wsi Ra-
cjowo. w powiecie tureckim, w mieszkaniu Bolesła
wa W alasza wykryto -potajemną gorzelnię. Walasz 
i jego wspólnicy zostali aresztowani. Skonfiskowa
no większą ilość wyprodukowanej samogonki.

— Fałszywe pieniądze przed kościołem. Przed 
kościołem parafjalnym w Pabianicach -znaleziono 
większą paczkę banknotów 20«zlotowych, które o- 
kazaly się fałszywe. Policja, jest już na- tropie osob
ników, .podejrzanych o fałszerstwo tych banknotów. 
Paczka została iprzez nich •zgubiona, gdy przecho
dzili kolo kościoła.

— Likwidacja bandy włamywaczy. Na. -terenie Ło- 
dzi -została- zlikwidmvana przez’ policję banda wła
mywaczy, do której należało 8 osób. Wszystkich 
osadzono w  więzieniu.

— Katastrofa autobusu. Około ws; Drzewica am  
tobus pasażerski w czasie jazdy stanął w płomie
niach. -Szofer nic mógł opanować maszvnv- a  wów
czas pasaże-rów-ie poczęli wyskakiwać z'wozu. 12 o- 
sób doznało ciężkich poparzeń i okaleczeń i prze
wieziono je do szpitala, - zaś 10 odniosło lżejsze 
rany.

Z W IL N A .
— Manewry armji czerwonej. Z pogranicza dono

szą, że w marcu odbędą się na'pc-srwriiczu 'pol
akiem wielkie manewry, arm-ji czerwonej. Udział 
w manewrach weźmie 5 garnizonów, oraz samolo
ty. Na manewry mają przybyć wyżsi oficerowie 
z Moskwy z W-o-rośzyłowem na czele.

5.000 m dla panów: 1) Kalbarczyk 9,48.2, 2) Micha
lak 10,6.3. W zawodach o mistrzostwo okręgu- w 
jeździe figurowej dla młodżieży pierwsze miejs- - 
zdobyła Dąbrowska, a w  konkurencji chlope -w 
Łojkuć.

Zakończenie misirzosjw narciarskich świata na
stąpiło w  Innsbrucku. Klasyfikacja zawodników 
poza Norwegami w  konkuraie skoków jest na-ste- 
pu-jąca: 1) Rejmond Marcel ćSzwajcarja) iiota. 274 
skoki 67 i 70.50, 2) Burkęrt Rudolf (Czeclioslout- - 
cja) 213, 69, 70, 3) Ericson Sweat (Szwecja) 210.9 >. 
6-4.50, 66, .4) Ostler Hans (Niemcy) 208.70, 63,70. -’•) 
Muller Gustaw (Niemcy) .207.60, 60. 68.50, 6) Gum- 
pold Józef (Aulstrja) 204.80, -59.50. 70.50. 7) Lucke 
(Ausfrja) 5950, -66.50. 8) Łuszczek (Polska) 57. 64150, 
nota 200. Z reszty Polaków Br. Czech zajął 27 miej
sce skokami na 50 i 55 m  (noto 178.7). 61-szy Kole- ' 
sar Piotr. 73-ci Legierski Jan.

"Narciarska wędrówka gwiaździsta". W dniach- 
v-Tr '^ m'- urzttfza sekcja .narciarsko, .polskiej 
tMCA „Skimko" w  Krakowei imprezę turystyczną 
dostępną dla najszerszych rzesz narciarskich 1. zw. 
„Narciarską wędrówkę gwieździstą". Do wędrów- ; 
kt mogą stawać .wszyscy, narciarze stowarzyszeni 
jak i niestowarzysżeni, zarówno kobiety jak  i niąż- 
«zyźni, w drużynach łożonych z czterech osób. Dru
żyny te  wychodzą z punktów dowolnych i w cią
gu czterech dni kierują się przez siebie óbrunemi 
trasami do Rabki. Główny, nacisk winien być p - 
łożony na  umiejętny dobór tra sy  tak, aby. droga 
biegła szlakiem jak najpiękniejszym pod- względem 
turystycznjńn. W ramach wędrówki gwiaździste! 
będzie można ubiegać się o uzyskanie odznaki 
górskiej, wprowadzonej w źycie'tego roku przez 
I . Z. N. Raid rozgrywa się o puliar wędrowny Dr 
Zbigniewą. Grabowskiego -.ponadto ’.przewidziane 
liczne nagrody i żeton)-. Spodziewany jest udział 
narciarzy czechosłowackich przez có,wędrówka r-i- 
bterze charakteru międzynarodowego. ..Reguł-.- 
mm wędrówki'- wytluje- sekre.tarjat „Skiniki ". Kr.--

ttl. Klowoderska- & teł 124-36.

Sport i wychowanie fizyczne.
Wyścigi konne w Zakopanem. W 9 dniu zimo

wych wyścigów ‘konnych odbvlo się 5 gonitw W 
gonitwie pierwszej na  dystansie 1600 m o nagro
dę 400 zl wygrała b;°g Gryzelda pod Krzyżanow
skim w P  iwim. 55 sek. przed Madame. Totalizator 
o->, francuski 31 i 53. W gonitwie 2 na dystansie 
1800 m. o nagrodę 600 zl: 1- Izoktna p. Pomernac- 
kiego -pod Roguskim w czasie 2 min. 7 sek„ przed 
Chevalier. Totalizator 26, 16, 16. W gonitwie 3 na 
dystansie 2.400 m  o nagrodę 800 zl: 1) Ortel grona 
oficerów 14 p. ul. pod Krzyżanowskim w czasie 
-  mm. 25 sek. przed Lancelotem. Totalizator 34. 
W gonitwie 4 n a  dystansie 2000 m o nagrodę 800 zl: 
1) Adam p. Dydynskieg-o pod Roguskim w czasie 
i. min. 18 sek. W gonitwie 5 dystans 1200 m z prze
szkodami o nagrodę 1000 -zl: 1)' Nic ci do tego ma
jora Dobrzańskiego pod właścicielem w czasie 5 
intn. 34 sek. przed Równym. W obu ostatnich go
nitwach totalizator 15.

Mistrzostwa saneczkowe w Krynicy W sanecz
karskich .zawodach panów o mistrzostwo Polski 
pierwsze miejsce zdobył p. Dz.inc.zko. uzvskujac 
w dwóch zjazdach czas 3 min. 282,-5 sek.,; 2) Ba
ker 3.34 1/5 min.. 3) Rączkiewicz 3.4-4 2/5. Warunki 

orze nieszczególne. Padał gęsty śnieg. Najlep- 
czas w jednym- zjeźdżie uzyskał p. Dziączko, 

ustanawiając czasem 1.42 min. rekord toru. W mi- 
strzóstwnch Polski w jeździć na saneczkach pań 
pierwsze miejsce zdobyła Enkerówna, osiągając w 
dwóch biegach czas 3 min. 52 9/40 sek. przed Wit
kowską z czaisem 3Ti9jś lińu.

Hokej w Krynicy. Zawody między AZS Warsza
wa kombin. a  KTI1 zakończyły t-ię wvnikiein 3 0 (1:0. 3:0, 1:0) dla AZS. ' “

Mistrzostwa łyżwiarskie PolskL W Warszawie 
rozpoczęły się pa  jeziorze Kamionkowskiem łyż
wiarskie mistrzostwa w jeździe- szybkiej przv u- 
dz:ale 10 zawodników i 4 zawodniczek. Stan lodu 
dobry. Wyni-ki: 500 m dla -pań: 1) -Lena 1.1, 2) Ka- 
latówna 1.6.2; 1.500 m dla pań: 1) Lena 326.4 2) 
Kalatówna 3.49:4, 3) Wa lasiewiczówna 4 000-4- 500 
m d ła  penów: 1) Kalbarczyk-50.8,2) S-trzyiewśki’51.2;

Zapiski naukowe i literackie
Krytyka francuska 

o „Literaturze greckiej" T. Sinki
Po dwóch fachowych recenzjach niemiec

kich w lak poważnych organach fiłologic'- 
nycb, jak ,,Phik>logische Wochenschrift" (r:f. 
44 z r. 1932) i ..Gnomon" (zeszyt 10 z r. 1932 , 
doczekała się. „Literatura grecka" prof. Sinki 
także obszernego omówienia francuskiego 
w ostatnim (ze sztycznia 1933) „'Bulletin' -de 
i'Association Guillaume Bude" (str. 22—2:". 
Wyszło ono z pod -pióra prof. A. -Dićs‘a, zna
nego przedewszystkiem z licznych studjów 
nad Platonem, Arystotelesem, ale pracującego 
także w innych działach literatury greckiej. 
Po polsku nauczy! się podobno -podczas daw
niejszego pobytu -w jednym z -klasztorów pro
wincji -polskiej i z tej umiejętności korzysta, 
czytając nowości filologiczne polskie, z któ
rych zdajc sprawę w filologicznych czasopi
smach francuskich. W ostatnich bowiem -dzie
sięciu latach upadla zagranicą zasada, że k s ią 
żek naukowych, pisanych po polsku, się nie 
czyta (Polonica sunt, non lc^untu-r), a fachow
cy uczą -się nawet specjalnie -po polsku, by 
móc z nich korzystać. Taka kontrola europej
ska wyj-dzie niewątpliwie na dobre - uczonym 
polskim...

Z obszernej recenzji prof. Dies'a wyjmujemy 
tylko to zdania, z których widać, co w filolo- 
gicznem dziele Polaka uderza uczonego fran
cuskiego. Przedewszystkiem więc — układ 
graficzny. Krytyk, widząc „tekst gęstv. o 
czcionkach podobnych do „BulletinTi Budę", 
i doskonale wyraźny, z imionami wlasnem i. 
uwydatnionemi samym w tekście spaejono-- 
wantem, i tytułami w kursywie", z przeniesie
niem -uwag bibliograficznych -na koniec roz
działów, gdzie są podane w  czytelnem peticie, 
sądzi, że te szczegóły, -na pozór zupełnie ze
wnętrzne, „są cudownie skombinowane dla za
chowania tomom, tak naładowanym materja- 
tem i tak zgęszczonym, elegancji i przejrzy
stości, bez klórejhy znalazły z pewnością lu
dzi, szukających od czasu do czasu' informa- 
cyj, aleby nie znalazły czytelników". Toteż -re
cenzent składa z powodu tak udanego druku 
gratulacje -Drukami uniwersyteckiej i jej dy
rektorowi. ' ' •

Przechodząc do referatu treści te j ^monu
mentalnej historji literatury greckiej", pisze 
prof, pićs na końcu streszczenia Wstępu: „Na
tychmiast spostrzegamy na tych kilku stro
nach dwie zasadnicze cechy (gualites maitres-

PAWEŁ POPIEL.

—ooo—
14) (Ciąg dalszy).

W końcu zamknęła się za mną brama zam
kowa, a ja uwiozłem ze sobą niezafane wspo
mnienie tej siedziby sztuki i kultury.

Było to dla mnie znamienne pożegnanie pra
starej Wielkopolski z zabytkami jej wielkiej 
przeszłości, a współczesnym obrazem i przy
kładem hartu, pracy i niezłomnej energji v 
walce dawniej o ziemię i polskość, a dziś o u- 
trzymanio stanu posiadania.

Niedaleko za Goluchowęm w Bogusławiu 
przekroczyłem Prosnę i znalazłem się znów w 
granicach Kongresówki, dążąc do Złotnik pod 
Stawiszynem, by złożyć uszanowanie czcigod
nemu -panu prezesowi Wojciechowi Wyganow- 
skiemu. Osobistość to zbyt poważna o działal
ności zbyt w  całej Polsce znanej, by potrzeba 
było ponownie położyć nacisk, ile Jego rozu
mowi, nieugiętej woli i pracy przejawiającej 
się w  .Tego pismach, przestrogach, uwagach i 
bogatemu doświadczeniu, zawdzięcza rolnic
two i dwie setki ziemiańskiej młodzieży; która 
praktykując w Jego dobrach i pod Jego kie
runkiem, wykształciła się umysłowo i facho
wo. Starałem się i ja według możności skorzy
stać choć przez krótkie chwile pobytu z p. pre-' 
zesem WyganoAvskim z Jego uwag! jak prze
trwać gnębiący nas kryzys. Po wysłuchaniu 
ich', utworzyłem sobie aksjomat, że cudownego 
lekarstwa przeciw „bakteriom" kryzysowym 
i jpodłożu", n a  któreni się rozwijają, niema, — 
natomiast każdy z rolników musi srę starać o 
wytworzenie własnego „serum", na które skła
dają się praca, już nie oszczędności, lecz naj- 
tl.alej sięgftjąee-wszocbsfcronne-raduJŁcjeii....sil

ne nerwy, pozatem, że nie należy liczyć na 
szybkie zmiany w dzisiejszym światowym i na- 

''szym własnym zamęcie — dość, że „aide toi, 
Dieu faidera". Co tu- więcej- mówić, mówienie 
o ran ie ńie uspakaja -bólu, a niestety nasi le
karze — clioć powołani do tego — nie stosują 
odpowiednich środków leczniczych iub stosu
ją jo z lakiem opóźnieniem, że już się stają bez
celowe i bezskuteczne.

Interesując się leśnictwem zachwycony by
łem śetkami morgów wspaniale rosnących za
gajników,. po których p. prezes Wyganowski 
łaskawie -mnie obwoził, W podglebiu znajduje 
się tu  mineralna warstwa „órsteinu‘\  uniemoż
liwiająca rozwój ‘korzonków sadzonek drzew 
leśnych;- kopie się przeto dwufnetrowej szero
kości rabaty o rowach metrowej głębokości na 
warstwie nasypanego piasku wysadzone sa
dzonki osiągają prawie podwójny przyrost. 
Znany mi był ten zabieg, lecz nie sądziłem, że 
może ktoś mieć wytrwałość-stosowania na ta
kiej dużej przestrzeni. — -Dojeżdżając do Złot
nik widziałem na pólku wśród zagajników 
prawdziwy ogród zoologiczny — pasły i zaba
wiały się tam  sarny, zające, króliki i bażanty 
w całych grupach i stadach.

Popasając w Koźminku i -badając mapę — 
przypadkowo, ale jakże szczęśliwym dla mnie 
trafem spostrzegłem, że wprawdzie całkiem 
w bok od kierunku -dalszej mej drogi, ale tylko 
o 5 kilometrów leży wieś polska Lisków — 
największa, niedościgniona-i niestety tak ma
ło naśladowane dotąd centrum spółdzielczości. 
Zjeżdżając na dól szosą od Koźminka uderza 
już zgóry widok ogromnej ilości czerwonych 
dachów  i przeróżnych przeważnie piętrowych 
budowli: wznoszą się one po obu stronatch szo
sy, skręcając ku końcowi w bok. a  zamkniętej 
niejako wyniosłym ceglanym kościołem, ku 
któremu musi dążyć wzrok i myśl widza.
Na probostwie nie- zastałem księdza prałata 
Blizińskiego. tylko księdza wikarego; który ze- 
ch fw U m tóe  -oddać pod opinkę-,-nadzwyczaj h-

przejniego p. urzędnika miejscowego Banku 
Ludowego. Zgórą dwie godziny oprowadzał 
mnie po Liskowie i informował; za te trudy 
nieskończenio pozostaję Mu obowiązanym. — 
Opisu niebywałego dzieła rozpoczętego 32 lat 
temu nie -można streścić w kilku wierszach 
druku. Zachwyt i podziw tamuje oddech. — 
Wyszła bardzo źródłowa książka -pióra pani 
A. Chmielewskiej p. t. „Wieś polska Lisków", 
wiele też jest innych odnośnych wydawnictw, 
przedewszystkiem odczyt samego księdza pra
łata Blizińskiego, wygłoszony w Wilnie w ro
ku 1927: „O działalności spółdzielczej i organi
zacjach rolnych w  Liskowie" na tych źródłach 
i na osobistych wrażeniach będę się ltoniżej 
opierał. — Naznaczony na proboszcza do Li- 
skowa zastał tu  ksiądz Bliżinski pod -każdjTii 
względem jak najgorsze warunki: ziemia bar
dzo słaba, a więc ludność biedna, złe komuni
kacje i ciemnotę w paraf-ji, w której znajdowa
ła się wówczas 87 proc, analfabetów. — Naj
większą trudnością byitj ltozyskanie zaufania 
i' współudziału parafjan w urzeczywistnieniu 
planów' z początku skromnych, ale które się 
rozrastały, gdy zaspokojona jedna paląca po
trzeba sama z siebie wjNvolywala jej dopeł
nienie i wykorzystanie nową placówką gospo
darczo-społeczną; równocześnie zaborczy rząd 
rosyjski prześladował każdą 'pracę kulturalną 
wśród ludu i obawiał się jej. — Jako pierwszą 
spółdzielnię założono sklep spólkowy „Gospo
darz", który przechodził chwilowo nawet roz
maite niepomyślne koleje. Sklepik ten w  pierw
szych latach istnienia dawał po 15.000 złotych 
rocznego obrotu. — dziś daje -przćciętnie 1000 
złotych obrotu dziennie. Następnie powstała 
spółdzielcza piekarnia, wypiekająca obecnie 
do 1000.kg. chleba dziennie. Założona spół
dzielnia rolniczo-handlowa z. obecnym obrotem 
1Q0.000 zl.- doprowadziła do kupna młyna pa
rowego. -przemielającego 100 m. /boża na dobę. 
Spółdzielnia budowlana wyrabia około tniłjon 

' cegły -rot-mie w • pietra- HoffJitapowskiai ;• przy

cegielni istnieje betoniamia dla wyrobu da
chówek cementowych; przez 6 lat istnienia Ce
gielni -postawiono 180 budynków. Znany to jest 
i charakterystyczny objaw, że zbożne dzieła 
powstają i rozwijają się jakby cudem (vide 
klasztory i różne miłosierne instytucje) bez zakładowych kapitałów. Buduje i grom adzM rS- 
ki szlachetna intencja, dobra wola, żelazna wy
trwałość ; zaufanie, błogosławieństwo Boże, to
warzyszące każdej dobrej sprawie. Tak było 
lwXtoltk°Wie‘ Ł?terjo’ P^-edstawienia. jasełka, 
po^tększający się stale dochód z, ^początkowych 
przedsiębioistw, -bezpłatna pomoc ręczna coraz 
chętntejszych parafjan, później kredyty w ban
kach i subwencje państwowe tworzyły to dzie
ło rosnące w oczach. Nadwyżki docliodów prze
znacza się stale na dalsze wkłady. Bardzo pra
ktycznym -pomysłem okazała się spółdzielnia 
mleczarska, licząca już 1220 członków, którzy 
otrzymują do 40.000 zl. miesięcznie; istnieje 
wzajemne ubezpieczenie krów i wzajemno u- 
bezpieczenie zboża i słomy na wypadek ognia. 
Zbudowano dom ludowy z czytelnią dla ze
brań, odczytów i przedstawień, mieszczą- się 
też w nim zarządy instytucyj. o charakterze 
dochodowym. Pomyślano o warsztatach tkac
kich; tkaniny liskowskie miały zbyt do Kali
sza i Warszawy i do.innych części kraju, także 
do Petersburga, na Wołyń. Podolę. Kaukaz, 
a nawet Sylierję.

Kasę pożyczkowo-oszczędnościową wobec 
rozrostu instytucyj spóldzielpzych zamieniono 
na -Bank Ludowy. W biurze banku centralizują 
się -rachunki.wszystkich stowarzyszeń pod kie
runkiem wspólnego rachmistrza. Kąpiele ludo
we mają-osobny murowany budynek z -tażnią 
parową, natryskami i wannami; z kąpieli korzy
sta  około 400 osób tygodniowo za. niską opłatą. 
Dla higjeny mieszkań urządzona jest wspólna 
pralnia z tnechanicznemi urządzeniami. Jest 
straż -ogniowa, kółko rolnicze, kolo gospodyń 
vyiejskicb. stowarzyszenia młodzież)- z bo
iskiem dla harcerzy z strzelnicą i własnemu

j orkiestrami. Przy zakładzie tkackim otworzom 
! dwuletnie kursa- praktyczne;' gdzie dziewczę-.: 
, oprócz tkactwa i kroju uczą się koronkarstwa 
- Kwięciarstwa, pońezbsznictwa i szczotkarstwa 
: W r. 1913 powstała przy pomocy C. T. Ii 
! szkoła rolnicza od paru ła t zmieniona na szke 
( tę hodowlaną z 5-miesięcznym kursem, drugi 
ta«ą szkolą jest szkolą mleczarska, miejsc -i1, 
zgłoszeń 200. Gimnazjum przekształcono na s- 
minarjum nauczycielskie, a ponieważ w  Poi 
see itotrz.eba więcej ludzi o fachowem wy 
kształceniu, niż ludzi z maturami i dyplontii 
mi — więc najsłuszniej -powyższą uczelnię prz,. 
kształcono na szkolę rzemieslńiczo-prżemysio 
wą. która dzieli się na dwa oddziały - -  ślu 
sarsko-mechaniczny i stolarsko-z-abawkarsk 
z kompletem warsztatów i maszyn poruszs 
nych popędem elektrycznym. Obok tego iu  
niejo szkoła zawodowa dla dziewcząt o trzy
letnim kursie, gdzie się-uczą Krawiectwa, he f 
tu, kt-limkarsłwa — jest kurs gospodarstwa, to
mowego z nauką gotowania,: prania, pielęgim 
wania dzieci i hodowli drobiu. Dla-biedny, I 
stworzono dom opieki nad matką i dzieckiem 
Jedną z największych dziś instvtucyj w Lisko 
wie jest Sierociniec. RĄd dal pieniądze na bu 
dowę pawilonu. Amerykanie dali całe we 
wnętrzno urządzenia, parafjanie ofiarował 
poci zakład 7 i pół mórg ziemi. -Przebywa w Sie 
rocińcu- przeszło 300 dzieci, przeważnie z kre 
sów pod opieką Sióstr Służebniczek: dżiec 
pozostają tu do 18 lat wieku, tj. dopóki ni. 
-skończę szkoły powszechnej i zawodowej; w 
puszcza się wychowanki w świat zapewniwsz1 
im wpierw jtosadę łub zajęcie stale. Przy S-'e 
rocińcu jest -kaplica i szpital na 30 łóżek i n -, 
■bmet -dentystyczny. Obecnie Sierociniec p o ó  
da (53 mórg ziemi, budynki gospodarskie i .po 
trzebnj mwentarz, (50 mórg zagajnika, w któ 
tym wybudowano willę na 40 dzieci, aby slab 
sze d‘ziect nliftly zdrowe letnisko.

-- d. n.)
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ses), które oduajdżiemy w calem dziele peł
nię informacji i  szerokość, a raczej uniwer
salność spojrzenia. Może zresztą, -te dwie ce
chy tworzą, jedną. Gdzieindziej troska o infor
mację dokładną i kompletną może iść w pa
rze z drobiazgowością pracowitą o  krótkim 
oddechu, z pewną ciasnotą horyzontu. a ob- 
szerność horyzontu łączyć się nieraz z-duchem 
syntezy dorywczej i nieco płytkiej; tu  się czu
je, że dokładność (1‘acriibie) filologiczna i uni
wersalność humanistyczna są wrodzone temu 
samemu umysłowi; Począwszy od ‘Wstępu, wi
dzimy. że SŁnko nietylko panuje nad wielkie- 
ini językami nauki nowożytnej, lecz także, że 
jest jak u  siebie w najodleglejszej toi-bljogra- 
fji‘ historyczno literackiej i że z prac wielo
języcznych, w  których szuka naturalnie infor
macji nowej i  dokładnych szczegółów, wydo
bywa z największą radością i, zatrzymuje 
z największą miłością — ddwcip i -dusz^"... 
Przegląd ustępów o  poezji-Homeryckiej zamy
ka uwagą: ^Nic nie mogłoby lepiej pokazać, 
jak ostatnie trzynaście stron, do jakiego stop
nia Sinko jest u siebie we wszystkich epo
kach i we wszystkich horyzontach humani
zmu. Jest tó może dar, dany przez Boga Pol
sce, wklinowanej między rasy i mocarstwa 
przeciwne, uciśnionej tak długo ich panowa
niem, aiby zuńiwersaliżówała swą duszę i roz
szerzyła swe niebo do maximum i mogła 
przez to swobodniej oddychać. Uczony polski 
nietylko realizuje w  sposób naturalny i pra
wie bez -wysiłku twarde zadanie, konieczne dla 
zaradzenia, z pomocą znajomości języków, -dzi
siejszemu rozprószeniu babelskiemu i dla 
przywrócenia przez to jedności światowej, 
w jakiej się -poruszali np. uczeni Odrodzenia; 
ale ta  ogromna informacja jest u niego opa
nowano przez wewnętrzną silę, przez życie, 
k tóre ją sobie assymi-luje niby instynktow
nie..."

'Prof. Dićs nie może się powstrzymać od‘ 
streszczenia losów Homera w Polsce, a  gdy do
szedł do Platona, przytoczyć -szczegółów o pol
skim platonizmie. by zakończyć ten ustęp sło
wami: „Tak zaczyna się (w XVI w.)* 1 studjum 
krytyczne .platonizmu w kraju, który nam dal 
Wincentego Lutosławskiego. -W tej samej dru
kami, co niniejsze tomy, złożono w r. 1929 
znakomity przekład Państwa Platona przez 
St. Lisieckiego, a rozdział Sinki o Platonie jest 
sam przez się świetnem świadectwem tej nie- 
przerwalności platonizmu w Polsce..." Kończąc 
swe obszerne sprawozdanie, wyznaje recen
zent, że -trudno mu przyszło rozstać się z lek

O t o a r a d ly  s e j m u .
Trzecie czytanie preliminarza budżetowego.
Na w-czorajszem posiedzeniu sejmu Izba 

przystąpiła do 3-go czytania preliminarza bu
dżetowego i projektu ustawy skarbowej. Spra
wozdawca gen. -pos. Miedziński scharakteryzo
wał raz jeszcze -budżet pod względem cyfro
wym, poczem przeszedł do polemiki z o]x>- 
zycją. Jeżeli chodzi — mówił — o program opo
zycji, to słyszeliśmy tu dwie zapowiedzi p. Żu
ławskiego, wzywający masy do buntu i posła 
Rybarskiego. że prawicą przejdzie do ataku. 
Nie są to  chyba programy gospodarcze, bo 
gdyby nawet lewicy udało się doprowadzić do 
rządów robotniczo-chłopskich, to na drugi 
dzień nie znalazłyby się w lepszej gospodarczej 
sytuacji i raczej byłoby gorzej. C.o do zapowie
dzi prawicy, to jest ona zapowiedzią walki po
litycznej. Gdyhyście panowie — mówił referent 
zwracając sin do opozycji — nas zlikwidowali, 
napewno nie podnosilibyśmy krzyku i skarg
i nie polecielibyśmy z żalem do wszystkich 
międzynarodówek i nie będziemy kokietowali 
starych pacyfistek w Paryżu. ■ Od walki me 
uchylimy się nigdy, nie dlatego, ażebyśmy so
bie jej życzyli, przeciwnie zgadzamy się z pa
nami, że walka wewnętrzna d la -państwa me 
jest potrzebna, ale gdy panowie nam walkę 
zapowiadacie, to przyjmiemy ją nietylko jako 
żołnierze, którzy się walki nie boją, ale także 
i dlatego, ponieważ wierzymy w słuszność tej 
linji, którą prowadzimy i ponieważ uważamy, 
że naszym świętym obowiązkiem jest prowa

tu rą  -tych dwóch pięknych tomów,' których 
zbyt niedokładny obraz dają jego -słowa, 
a w swem wyznaniu spotyka się z recenzen
tem niemieckim, prof. K. II. Meyerem z Mo
nastery  -który na końcu swego referatu zło
ży! świadectwo „von der begluckenden Lek
turę" dzieła polskiego.

Oriens styczeń—luty 1933. W tych dniach 
ukazał się pierwszy num er nowego czasopis
ma, redagowanego przez 0. Urbana T. .1. Dwu
miesięcznik ten poświęcony będzie sprawom 
kościoła wschodniego, zarówno odłamom te
goż pozostającym w łączności z Rzymem, jak 
d tym, które znajdują się. poza społecznością 
katolicką. Czasopismo prowadzone jest W du
chu przychylnym dla Akcji misyjnej, jak na 
to'wskazuje sama osoba redaktora, jednego z 
głównych szermierzy -tej akcji w  Polsce. Poza 
artykułami polemicznemi -przynosi ono masę 
materjału informacyjnego tein bardziej cen
nego, że puhliczność-.polska, a nawet sami pu
blicyści, zajmujący -się sprawami - Kościoła 
wschodniego, nie orjentują się częstokroć w 
tych kwestjach i wprowadzają mimowolnie w 
błąd czytelników,' mieszając n. p. Kongregację 
dla kościoła wschodniego z komisją d la  Rosji, 
kolegjum rosyjskie w- Rzymie z kolegjum ru
skiem tamże i t. p. Ten'charakter polemiczno- 
informacyjny wykazuje już pierwszy zeszyt 
omawianego czasopisma. Ks. arcyb. Mańkow
ski odpiera popularne zarzuty przeciw akcji 
misyjnej.'Prof. 0. Haleeki omawia specyficznie 
polskie uprzedzenia dla Kościoła wschodnie
go, które już przed wiekami wyfcoszlawiły 
wspaniałe dzieło unji' brzeskiej i wprowadziły 
jej rozwój na fałszywe tory. K-s. Urban prostu
je mylne poglądy, na .stanowisko św. Kazimie
rza wobec Unji. Pozatem mamy szereg rzeczo
wych wyposażonych. w dobre ilustracje arty
kułów informacyjnych o Kongregacji dla Koś
cioła wschodniego, komisji „pro Russia", pa
pieskim Instytucie Wschodnim, oraz Kole- 
gjach rosyjskiem i ruskiem w Rzymie, o pa- 
pieskiem Seminarj-um w Dubnie, Redemptory
stach wschodnich na Wołyniu i t. d. Wszyscy 
interesujący -się sprawami wschodniego chrze
ścijaństwa. zarówno zwolennicy/ jak i przeci
wnicy akcji unijnej, znajdą w tern piśmie ist
ną kopalnię aktualnych wiadomości^ Niska ce
na prenumeraty (8 zl. rocznie) powinna rów
nież działać zachęcająco. Adres redakcji i ad
ministracji: Kraków, ul. Kopernika- 26, konto 
P. K. 0- nr. 413.932. M. N.

dzić ją  aż do zwycięstwa. (Oklaski na ławach 
BBWR).

Wszędzie na świecie — kończy swoje-wywo
dy pos. Miedziński — rozwiązanie Izby -i za- 

'gadnienie nowych wyborów wynika, dopiero 
i wtedy, gdy niema większości i tu nagle pano- 
' wie występują z wnioskiem o rozwiązanie 
Izby. Dopóki jednak stan konstytucji jest taki 
jak teraz i rząd działa według zapowiedzianego 
i wykonywanego programu w dziedzinie go
spodarczej i politycznej, nie mamy podstaw do 
nieufności dla rządu i dlatego referent- prosi 
o przyjęcie ustawy skarbowej według wniosku 
komisji budżetowej. (Huczne oklaski na ławach 
BBWR).

Dyskusja.
W dyskusji przed głosowaniem pierwszy za

brał głos pos. S G r o ń s k i  Stanisław, który o- 
świadczył, że jego klub ustósunkbwuje się ne
gatywnie do budżetu. Zkolei w imieniu- Stron
nictwa Ludowego poseł R ó g  zapowiada, iż 
klub jego głosować będzie przeciw budżetowi 
i ustawie skarbowej, ponieważ uważa budżet 
ten za fikcję. Podobne stanowisko zajął w  imie
niu klubu PPS. pos. Nie-d z ia łk o W s fc i .  
Oświadczył on, że głosować będzie przeciw 
budżetowi nie tylko ze względu na jego cha
rakter sprzeczny z pojęciami praworządnej go
spodarki. ale by dać wyraz zasadniczego sto
sunku klubu do położenia kraju i sanacyjnego 
systemu rządzenia. Pos. L lr-cki (Kl. Ukr.) u-

bolewa, że budżet w  wysokości 2.451 milj. -zł 
zawiera na cele ukraińskie zaledwie 90.000 zl 
i to na instytut naukowy w Warszawie. Mów
ca domaga się reformy rolnej, któraby umoc
niła w  warsztatach chłopów ukraińskich. Koń
czy zapowiedzią głosowania przeciw budżeto
wi. Podobne stanowisko zajmują: przedstawi
ciel Chrześcijańskiej Demokracji i pos. Puljan 
oraz pos. Thoit w imieniu Kola żydowskiego. 
Pos. Michalkiewdcz oświadcza w imieniu 
Chłopskiego stronnictwa rolniczego, że głoso
wać będzie za budżetem.

Uchwalenie budżetu.
W  glosowaniu' zarówno budżet jak i ustgwa 

skarbowa feośtała przyjęta w brzmieniu uchwa- 
loneni przez komisje w-3 czytaniu.

Marszałek stwierdził, że budżet i ustawa 
skarbowa zostały w terminie konśtyl-ucyjuym 
uchwalone i zapowiedział odesłanie ich' do se
natu. Na tern zarządzona została przerwa do 
godz.lC.

Po przerwie pos. S i e i ń s-k i (-BB) referował 
ustawę o poborze rekru ta na rok 1933. Referent 
m. in. motywował ustawę wskazując na zwięk
szające -się z każdą chwilą niebezpieczeństwo 
niemieckie, które wyraźnie- uwypuklił ostatni 
wywiad Hitlera. Przeciw -ilstÓWie -przemawiał 
jedynie pos. P u ż a k (PPS), którego przemó
wienie zarówno'co do formy jak i treści było 
niesłychane i znalazło należytą .odprawę ze 
strony posłęw BBWR. Galicy i Sićiuskiego. U- 
s-tawa została przyjęta w drugiem i trzeciem 
czytaniu.

Zkolęi .Izba wysłuchała referatu pos. P o l  a - 
k i e  w-i-cza o ustawie dotyczącej zmiany u- 
stroju samorządu terytorjalnego. Nad tyni pun
ktem porządku dziennego wywiązała się b. o- 
żywioną i chwilami ostra dyskusja.

M. in. pos. Rymar (kl. nar.) oświadczył, że 
stanowisko klubu narodowego'wobec projek
towanej ustawy jest zasadniczo przeciwne i 
klub jego zwalczać będzie tę ustawę wszelkie- 
mi możliwemi i legalnemi środkami.

Na tem marszałek około godz. -8 wieczór od
roczył posiedzenie do jptra.

Plan parcelaryjny na rnk 1934
Ogłoszone zostało urzędowo rozporządzenie 

Rady ministrów o ustaleniu planu -parcelacyj- 
nego na rok 1934. Plan ten  przewiduje parce
lację 75.000 ha, z tego 25.000 ha- przypada na 
grunta państwowe i Państw. Banku Rolnego, 
a 50.000 ha na grunta prywatne. Największa 
ilość gruntów państwowych i P . B. R. objęta 
jest planem parcelacyjnym n a  terenie • brze
skiego urzędu ziemskiego, a najmniejsza -na 
terenie lubelskiego. W dziale' 'mówiącym o 
gruntach prywatnych 'największa ilość ziem 
objęta jest planem parcelacyjnym na terenie 
wileńskiego i tarnopolskiego okręgów ziem
skich (pó 8.000 ha).

Nowy bi&tup palowy
Dowiadujemy się, że biskupem polowym 

wojsk polskich mianowany został to. dyrektor 
K. A. P. ks. prałat Gawlina. Dotychczasowy 
biskup połowy ks. Gall mianowany został arcy- 
biskripem' fytulamym.

Ptłączenie okręgów T N S W.
Poznań 13 lutego.

(Tel. wl.) iW 'Poznaniu odbyło się walne zgro- 
madzenie ok-ręgn poznańskiego T. N. S. W. 
przy udziale- 65 delegatów województwa; poa- 
nańskiego i  pomorskiego.- Na zebraniu tern u- 
chwalono połączyć okręg poanański i pomor
ski w  jeden okręg rozszerzony. Zjazd wykazał 
pomyślny l-ózwój Towarzystwa na terenie 
ziem zachodnich. Wybrano nowy zarząd w 
składzie -następującym: prezes Dr W. KÓwa- 
leńko, wiceprezes E. Flis, skarbnik Fr. Kaluż- 
ny, sekretarz A. Schmidt. Nowy okręg składa 
się z 40 kół do któi^ch należy zgórą 900 człon
ków obojga pici.'

Protesty wyborcze
Dziś sąd najwyższy rozpatrywał sprawę pro

testów wyborczych a  okręgu Jasło (nr. -46). 
Sąd najw yższy wszystkie te  protesty od-, 
rzucił.

Szbcdliwa agitacja,
W związku z przygotowaniami pewnego od

łamu' młodzieży, -zmicrzająceini do zorganizo
wania w b. tygodniu szeregu demonstracyj. do 
strajku generalnego na uczelniach warszaw
skich, senaty akademickie wszystkich uczelni 
warszawskich po po-rozumieniu się z sobą wy
dały odezwę do młodzieży ostrzegającą przed 
próbami naruszenia spokoju, wskazując, że 
każda tego rodzaju próba skończy się niechyb
nie zawieszeniem wykładów. Senaty zdecydo
wane są  bowiem jak najbardziej stanowczo, 
przeciwdziałać wszelkim ekscesom.

Skarga pas. Rudnickiej w Ge<ie«ie
Genewa 13 lutego.

■ (Tel. wł.) Z kól delegacji angielskiej dowia
dujemy się, że złożona przed dwoma tygodnia
mi nowa skarga posłanki Rudnickiej Mileny 
do Rady Ligi Narodów, w sprawie aresztowań 
w Malopolsce wschodniej będzie rozpatrywana 
przez Radę Ligi w trybie zwykłym a nie jako 
skarga nagła, o co uporczywie zabiegała Rud-, 
n-icka w Genewie, zarówno w sekretariacie ge-. 
neralnym, jak również u kilku przyjaznych de
legatów państw obcych.

P a la m i francuski radzi nad sanacja iinansńw
Paryż 13 luttego.

(■PAT) Izba obradowała całą 'noc, prowadząc 
dalszą dyskusję -nad projektem uzdrowienia 
finansowego. Soojaliści .postanowili nie czynić 
rządowi .trudności co do punktów drażliw
szych, odłożonych przez n ich  na koniec dysku
sji, jak monopole, ubezpieczenia społeczne, 
monopol naftowy i kredyty wojskowe. Rady- 
kali f  socjaliści porozumieli się  co do art. 83, 
przewidującego .dodatkowy .podatek- kryzysor 
wy. Zarządzenie to- ma być zastąpione zmniej
szeniem poborów funkcjonarjuszów państwo
wych.

Sześć razy wotum zadani*
Paryż 13 lutego.

(Tel. wl.) Izba francuska obraduje w dalszym 
ciągu nad projektem ustawy filmowej. Obrady 
prowadzone są z malemi przerwami od nie
dzieli rano nad poszczególnymi artykułami 
projektu ustawy. Nad ranem stawiał rząd -sześć 
razy kwestję zaufania i zawsze Wychodził o- 
toronną ręką, zdobywając większość od 304 gło
sów przeciw. 1.83 do 280.głosów .

„Times" o rozbrojeniu
Londyn 13 lutego.

(iPAT) „Times" rozważa w  artykule wstęp
nym widoki konwencji rozbrojeniowej, kładąc 
specjalny nacisk -na zniesienie awiacji wojen
nej, jako najważniejszego punktu konwencji. 
Zniesienie -samolotów bombowych i wogóle 
aiwiacji dla celów wojennych i poddanie awia- 
cji cywilnej kontroli „Times" wysuwa jako 
sprawę, od której zależy utrzymanie lub znisz
czenie cjwilizacji: Na wypadek konfliktu wo
jennego iząd brytyjski wysunie tę propozycję 
w Genewie jako najpilniejszą. Nie jest ona 
traktowana .nieżyczliwie we Francji, a  i zapa
trywania rządu polskiego, które w sprawach, 
roalirojenia są bardzo ważne, zostały ostatnio, 
przedstawione w przemówieniu ministra Ra-, 
czyńskiego jako zbliżające się w  znacznej mie
rze do stanowiska -W. Brytanji,

t a o j s t a j t  prani amliasstfi nienreska» Madrycie.
Paryż 13 lutego.

(Tel. wl.) Przed ambasadą niemiecką w Ma
drycie doszło wczoraj w ieczór do demonstracji 
komunistycznej. Większa liczba 'komunistów, 
demonstrując przed budynkiem protestowała 
przeciw Hitleiwvi i nowemu rządowi-niemiec
kiemu. W gmachu ambasady wybito kilka 

szyb kamieniami, 'Policja rozpędziła demon
strantów, aresztując 2 osoby.

Liczba ofiar w Sagrb iicle.i
Saarbruecken 13 lutego.

(Tel. wl.) Liczba ofiar katastrofalnej eks
plozji w Neunkirchen wciąż jeszcze n ie jest 
znana.- Dotąd stwierdzono śmierć --'fig osób, niię-

dzy któ-yemi znajdują się 23 i. itiely i 5 dzieci. 
Wiele osób jest zaginionych. W szpitalach 
znajduje się 160 ciężko rannych.

2 iniljarrfj Oolsrów def ci>tu.
Nowy York 13 lutego-.

(Teł. wł.) Wobec stałego wzrostu kryzysu 
gospodarczego- zmniejszają się -w proporcjo
nalnym stosunku wpływy .podatkowe, lak, że 
sfery oficjalne obliczają deficyt budżetowy za 
bieżący rok budżetowy n a  okrągło 2 mi-ljaidy 
dolarów.

12 miljonflw bHrabotnych w Ameryce.
Nowy York 13 lutego.

(Tel. wł.) Wedle wykazu statystycznego a-’ 
merykańskiego Związku zawodowego, liczba 
bezrobotnych w styczniu.br. wynosiła, w Sta
nach Zjednoczonych 12 mil jonów osób. W sto
sunku do grudnia, -liczba bezrobotnych wzro
sła o 200'tj'sięcy osób. Czwarta .część członków 
amerykańskiego • Związkuzawodowego znaj
duje się bez .pracy. Celem złagodzenia skutków 
kryzysu amerykański Związek zawodowy żą
da wprowadzenia. 30-godzinnego tygodnia 
pracy, ‘co umożliwiłoby zatrudnienie około 7 
mil jonów'bezrobotnych.

TEATR I MUZYKA.
TEATR WIELKI: Dziś „Lakrne", ju tia  przedsta

wienie zawieszone.
TEATR NARODOWY: Dziś a  1.30 „Wesele", wie

czór „Most".
TEATR ŃOWY: Dziś powtórzenie sztuki jNicco- 

dgpłiego „Cień" z Merją Malicką w  ro li głównej.
TEATft LETNI: O g. 4 „Mademoiselle", wieczór 

„Uśmiech .hrabiny".
TEATR POLSKI: O 12 „12 godzin przygód", . 3.30 

„Nietoperz", wieczorem „Kobieta która kupiła 
męża".

TEATR ATENEUM: Dziś i ju tra  „Major Barba
ra" Shawa.-

TEATR KAMERALNY: Dziś i jutro „Pokój Nr 
17", w niedzielę o- 4- po poi., „Dziewczęta w mun
durkach".

TEATR ŻEROMSKIEGO: „Manekin zazdrości".
TEATR 8.30: Dziś „Kobiela, która wie czego 

chce", jutro'popołudniu operetka „Pepnina".
TEATR MORSKIE OKO: We środę prewjeru „Hu

mor krzepi".
TEATR BANDA: Operetka „Piękna Galatea" 

z Zulą Pógortelską.
CYRK STANIEWSKICH: Nowy program, co

dziennie dwa przedstawienia o 4.30 i 8.30.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
Adria-Palace: ,.Ariane".
Apollo: „Romeo i Juljo".
Atlantic: ..Gen. Cźeng".
Casino: „10% dita mnie".
Colosenm: „W cieniu krzyża". 
Filharmonia: „W cienili krzyże , 
Hollywood: „Serce n-a. rozdrtou". 
Palace: ...la w dzień, ly w  nory". 
Pan: „Ich dole i niedole". 
Splendid: „Moc przeżyć".
Stylowy: „Dobroczyńco ludzkości . 
Światowid: ..I.udfcie. w hotelu .

X w d f  o
Program na środę 15 lutego.

12.10: Płyty, 15.35: .Program dbr dzieci. 10 00: 
Płyty, 16.40: „Ra-rańcza" — iplk dypl. Si. Rutkow
ski. 17.00: Odczyt dla nauczycieli muzyki, 17.20: 
Płyty, 17.40: „Ubezpieczenia emeryuilm- pracow
ników umysłowych" — p. R. Garlicki, 1S.00: Mu
zyka lekka -z, „Adrji", 19.20: Skrzynka. .Rolnicza ". 
19.30: Feljotou literacki p. I.: „Kłopoty krytyka 
p. Ii. Trzykowski. 19.45: Pras, dziennik Rtuljowy, 
20.00: Muzyka lekka «e Lwowa, 2050: Sport, 21 0(): 
Recital for-tepjniwwy Al. Borowskiego, 21.55: Re
cital śpiewaczy Blizki Reissigowej —- Zdinuilowej. 
22:25: rMuTyka 'tnneczaia-z-i,l'Łatlji", 22.40: .Odczyt a n 
gielski , 23.00: Muzyka taneczna z „Bodegi".

Nekrologia
Janina z Wolańskich Tomaszowa Szumow

ska, obywatelka ziemi wołyńskiej, hit 64. Po
grzeb odbędzie się dziś o 10.30 rano z kościo
ła św. Krzyża na cnieittarz powązkowski.

Leon Konrad v. Wiłłmann, lat 63. Pogrzeb 
15 tom. o 10.30 rano z 'kościoła św. Jakóba na 
Ochocie na cmentarz powązkowski.

Józef Stanisław Kurowski. Pogrzeb dziś o. 
10.30 rano z kościoła na Powązkach.

Brunon Brodowski, lat 61. Pogrzeb dziś ■/. ko
ścioła szpitala; Dzieciątka Jezus na cmentarz 
bródzieński. ■ ' .................

IZA KONARSKA.

. Za łub przeciw  
Wiadomościom Literackim
Wieczór dyskusyjny Koła literackiego „Litart".

—coo—
Onegdaj wieczorem ubawiłam się setnie asa... 

złotego. Przyznać trzeba, że młodzi, panowie 
literaci z grupy „Litart", -przy innych wybit
nych -zaletach, są rozbrajająco tam. Wiem to 
nie cd wczoraj. Chcą dać dużo, żądają mało. 
Toteż bankrutują, ale bankrutują sympatycz
nie. Nie ideowo, nie programowo, tylko budże
towo. . ,

A, że dziś, hyc ubogim, równa się posiadaniu 
herbowego rodowodu, nic dziwnego, że pano
wie sięgają skwapliwie po to  zaszczytne pe- 
digri... -na razie literackie. Co później ma byc. 
to się -pokaże. Zawsze można się skóhgacić do
zgonnie, (chociażby z bogatą w przodków Muzą 
Dotychczas, tó zaloty, najszlachetniejsza, dale
ko idąca -poufałość, choć dziwnie correcte i za
pięta -pod szyję-., od strony estrady; widownia 
oczdkiwała coś -więcej.

Ale wróćmy dó rzeczy. Zaczynam od -końca 
Weszłam przez -zamknięte drzwi; literalnie za
tarasowane plecami i łokciami stłoczonej pu
bliki; jak?... nie pytam, dość, że weszłam.

Okazuje się, że istnieje jednak coś. co potraf; 
Kraków zmobilizować; chroniczne pustki sę 
tylko tam, gdzić istotnie zuwiewu z pustyni- 
Ale to „coś" musi się składać ze samogłoski 
i  dwóch spółgłosek, które rzeczywiście zaha
czają o jakieś fibry, anatomicznie niezbadane, 
a jednak prężące się, drgające: które potrąca
ją, nie tyle o zaciekawienie, ile o potiźebę 
psychiczną.

Dość, że głowa" pnży głowie, ramię przy ra
mieniu, jak przystoi; tysięczna rewja . mło
dych twarzy — młodych, ale nie młodzień-i 
cźych; • to,charakterysxjtka dnia. dzisiejszego.,

Wszystkiego, wymagać nie- można, wystarczy, 
że są — i to ławą.

0  sędziwa, kopernikowska salo! zmienne są 
twoje losy od jutrzni do nokturnu. Docentowi, 
któryby się cieszył -taką frekwencją, otworzo- 
•nctoy t^zzwlocznie nieograniczony kredyt, dłu
goterminowy, niskoprocentowi-. „Litart" wido
cznie może spać spokojnie.

Tłum — a więc szmery, oklaski, skrzypie
nie ławek, pomruki. Z „paradysu”. raczej z 
tylnych, górnych rzędów, pomruki ie stawały 
się coraz -bardziej obiecujące — temat był 
drażliwy. Ale, że wolę jajecznicę na talerzu, 
niż ma Uniwersytecie, więc korciło mnie wyjść, t 
Lecz to  . mało interesujące. Ciekawsze — )>oco 
przyszłam? Obiecywano rewję literacką, jxzle- 
mikę beletrystyczną, więc pokwapiłum się,, ja
ko, że ta  dziedzina mi nie jest macochą.

Rozczarowanie??? niekoniecznie — ’raczej 
zastanowienie dziwne, podszyte rżetelnem u- 
bawieniem, zwłaszcza, że pierwiastek tego u- 
bawienia. -leżał poza intencjami autorów i im- 
presarjów tego .wieczoru; poza oficjalnym- pro
gramem humoru; leżał w nieświodomem za
pewne, a bardzo liumorystyeznem nastawie
niu aktorów, do treści i racji ich bytu — do li
teratury.

Nikt nie może być sędzię własnej sprawy; 
widz czy słuchacz jedynie posiadają warunki 
bezi ntećesownego ohjektywizmu.

Temat: „Za czy przeciw ..Wiadomościom 
•Literackim".
, Trzeba przyznać, że ten  przekładaniec był 
'mocno robiony. Pierwszy m ó w c a  za, drugi 
przeciw, trzeci wyrzucił całą -k-westję poza -na
w ias; czwarty dopiero powybierał rodzynki 
i ustawił się w stosunku do -zagadnienia, od 
’ trony zakapturzonęj, lecz świdrującej i nicu
jącej wszystko - -  blagi.

Książkowy Dr Grabowski zajął się  dziejową 
ewolucją „Wiadomości" -zrazu powojenny 
Skatnandei’; później pismo -o-cechacli w-ybit- 
nio literackich, • krytycanych, oddające -spule- 
«fehsTM-ii • tia^euiu- m i e l ą c  u-śkg gfiser.

ważnie jednostronnie tylko oświetlające -pole 
.twórczości pokolenia, które zastała prayi w ar
sztacie, — odrodzona Ojczjizna.

■Pismo czujne nad wyraa n a  wzrost i  spadek, 
prenumeratorów — tak  powinno być; zaś 
od lat nrniej -więcej czterech, charakterystycz- 
na zmiana frontu. Literatura czysta, już nie 
opla-ca, 7. jakich .powodów', oto nikogo głowa 
nie boli, dość, że kasy n ie obiecuje. Więc bez
ceremonialne zerwanie z nią, z dołu w górę 
aż po nagłówek, on jeden ma .pozostać n a  stra
ży nieistniejącej tradycji. Przerzucenie się na 
-teren .zagadnień społeczno, human-itarno, fi
lantropijno, seksualnych. To wyczucie chwili, 
to  nastawienie igły kompasu ku każdorazo
wemu punktowi ciężkości, to  n ie eklektyzm, 
to naw et nie czysty merkantyilizm, to zadatek 
płynięcia 'zawsze z falą, to  zapewniony wpływ 
na intelekt demokratycznej burżuazji i dro- 
bnomieszczański, to -zabezpieczony nakład.

Za granicą — szereg pism cieszy się tym o- 
portunist-ycznym charakterem. P rasa  jest ta
ka, jaką -tworzy zapotrzebowanie. Więc 
wszytko w .jwrządku. Mówca półgębkiem u- 
ilziela ' swój placet .;Wiadomościom litera
ckim".

Z lekka celebrujący Dr Kudliński, ów uro
dzony protektor wypędłzonych z ra ju  jedno
stek, ma jedno zastroskanie: nie ubliżyć kur
tuazji wobec nieobecności przeciwnika. Jako 
redaktor pisma odmiennego pokroju: to  stano- 
wisko jest żrozumiale a le ' i silnie krępujące; 
ciąg dalszy o tern świadczy. Swą zdecydowa- 
ttie krytyczną .postawę w stosunku do „Wia
domości lit." uzasadnia raczej ich ignorowa
niem i tiieprzytchylnyimi .sądami o całej- pleja
dzie iitr ofóW; stojących w ża orbitą-wpływów 
tej kapliczki, niż merytorycznymi i .żrdzu- 
ihialymi, z jego punktów, widzenia .zarzutami.

W każdym wypadku nie można zarzucić' tej 
iiolemice braku umiaru, -przerostu demagogii 
*  sądach i ocenach; zadziwić może raczej pe
wne beznamiętne desinteressemeni dla rzeczy,

razie, .po co ten cały montaż. .Milczenie jest 
także bronią.
. Jowja-lny pan Ja-lu Kurek wylewa dziecko 

wraz z kąpielą: odsądza „Wiadomości" od 
wszelkiej litorackości więc i sąd -nad niemi 
staje się bezprzedmiotowy; dyskusja trąci ko
mizmem. Po co ma nam -to tu  -zawadzać; 
praećież niamy 'zamiar spędzić włecżór w a t
mosferze niezamąconej pogody ducha. Lepiej, 
zajmijmy się -wysiłkami innego pisma, foru
jącego sobie drogę ku  słońcu 'czystej twórczo
ści myślą współczesną, o typie spekulatyw- 
nyim: Gazetą łitcracką.

Dyskretna propagadna. Mówca zaręcza nam, 
ze ów organ ma zapewniony rok bytowania, 
to -znaczy w  języku wydawniczym, że-egzeku
cja odroczona jest do przyszłej wiosny, -  re- 
spiro. Tern lepiej, nie pójdziemy ma pogrzeb 
1 ak  prędko, jako, że .to -by była już powtórna 
wędrówka ku bramom wieczności. A przecież 
tylko święci i herosi lubią umierać młodo.

Nio chcialahym zanic ubliżać Panom z „Li- 
tartu", posądzając ich o  tak  heroiczną posta
wę. Zwłaszcza, że skromność jest ich znamien
ną cechą. .Byle by .nie przybierać żadnej pozy, 
reklamować siebie i -stać jak najdalej od ty 
pu „clerca", chociażby, -tylko z-wyglądu.

Dopiero pan Adam -Polewka daje nam ad 
ocu'los sylwetkę-rasowe-literacką; tak- musial 
" ’.rglądać bohater „des- Nourritures -terreśtres" 
Gida. Mnie majaczyły się wciąż analogiczne 
kontury wasermańskiego „wiecznego pióra". 
Ih-zysięggłahym, że nigdy nie pisał n a  maszy
nie; a jego atrament musi--płynąć strugą czy
stej nieżależnej myśli. Toteż swoboda ruchu 
wielka. Rozpiętość między trzeźwością wżro- 
ku, co bada rzeczy od tylu, .nigdy od frontu, a 
dchrotiuśzuością uśmiechu, co.-chce wierzyć 
bladze, choć na większą skalę, nie zawadza 
tnu wcale; nawet świetnie kojarzy się w ma
sce twarzy.

Odżegnuje się również-od-'literatury — oczy-

wie, jak się ona robi- Zakamarki i -podwórka 
„Wiadomości Literackich" są mu dobrze 
znane.

Przecież humanizm, pacyfizm, seksualizm, 
świadome macierzyństwo, to udeptana ziemia, 
od dawna, — to nie żaden nowy, teren eks
ploatacji; to rekwlzyta, które już służyły do 
wniosków i rezultatów wręcz odwrotnych.

Slomiński, Krzywidka, Winawer. Hulkn 
Laskowski, to .przecież nie ludzie; to gotowe 
typy, ostrugane dó potrzeby, nieocenione na
rzędzia tło każdego rzemiosła. Poco się mar
twić. Utylitaryzm ma swoje miejsce pod słoń
cem, ale nikogo swym cieniem nie zakryje. Ro
bota, którą zawsze własne ściegi zdradzą.

Pan Adam Polewka jeszcze niejedno mówił— 
ale też skończył. Stanął powtórnie tlo repliki 
Dr Grabowski. JednakbWoż był już ostatni 
czas ustąpić z placu. Wiedziałam, eo wiedzieć, 
cbciałam. Ten cały wieczór literacki stal pod 
znakiem d z iw n e j paradoksu. Ów świat mło
dych, poświęcający się wysiłkom twórczej pra
cy, chce uchodzić -za wszystko tylko nie za „li
teratów". Odgradza się od tego typu wszyst
kiemu silami, zewnętrznym układem, popraw
nością, umiarem, konwenanśenK świadomie na 
siebie -przyjętym. Byleby jak najdalej od bo
hemy. A jednak Montmartre wyhodował Rim- 
beaud'a, Veaiaina, Apólinaira, Cocteau. Parnas 
jest dobry, ale gdy się już nta do niego listy 
.uwierżytel niające.

W rozczochraniu duszy i mj-śli mieści się 
zawsze coś obiecującego. A młodość, to chyba 
obietnica.

Te minorowa, powrotne refleksje wzdłuż 
plant o mało mnie nie przyprawiły-o „szpe- 
rę", tę idjotyczną „szpecę".

Nie cierpię wystawać przed zamkniętą, bra
m ą, jako że- jestem, w e  wszystkich dziedzi
nach, a w szczególności . już w literackiej --  
zwolenniczką polityki otwartych- drzwi.

styczniu.br


W TOREK l i  LUTEGO 1933.

Długi polityczne i waluta.
Prof. Adam Krzyżanowski wygłosił w W ar

szawie odczyt na temat: „Długi polityczne a 
waluta". Podajemy go w streszczeniu:

Traktat wersalski w odróżnieniu od innych 
traktatów jest niedefinitywny i  pozostawia 
szereg punktów dalszemu biegowi wypadków. 
Odnośnie do reparacyj, krańcowym pesymi
zmem odznaczali się ekonomiści, podczas, gdy 
politycy i bankierzy byli zdania, że Niemcy 
w szystko zapłacą.

Następnie mówca przypomina, chronologicz
ny bieg wypadków. Plan tymczasowy Davesa 
przetrwał 5 lat, plan Younga funkcjonował za
ledwie rok czasu. W r. 1930 z inicjatywy Hoo- 
vera następuje moratorjum m. in. długów mię
dzysojuszniczych. Wreszcie następuje Lozan
na’ która, skasowała z pewnemi zastrzeżenia
mi reparacje.

Niema analogji między wojną światową a 
francuskó-niemiecką w 1871 roku roku, która 
była, tylko drobną utarczką i trwała zaledwie 
pól roku. Niemcy, odnosząc wówczas triumfy, 
nałożyły umiarkowaną kontrybucję. Kontry
bucja’ wówczas była płatna, gdy mieliśmy erę 
•wolnego handlu, a natomiast reparacje przy
padły na erę intei'wencjonizmu i ostrych re
el rykcyj celnych. .Naogół regulowanie należ
ności wojennych płatnych w  ratach w  ciągu 
kilkudziesięciu lat, jest, zadaniem w zakresie 
psychologicznym bardzo trudnem.

Reparacje zmarły bezpowrotnie, a długi 
międzysojusznicze są w agenji, tak, że. pań
stwa, które tych ostatnich nie płacą, robią bo
daj dobrze. Lepiej wyszła na wojnie Anglja— 
która w myśl swych tradycyj wzięła od zwy
ciężonych nie pieniądze, ale tysiące mil kwa
dratowych ziemi.

Z drugiej jednak strony dają się słyszeć glo
sy. że Anglicy wzięli od Niemców mniej, niż 
rozpożyczali innym.

Ciężary reparacyjne były stanowczo za wiel
k ie . zwłaszcza, jeśli przyjąć pod uwagę utrud
nienia w zakresie wolności obrotów.

Olbrzymia inflacja kredytowa w Stanach 
Zjednoczonych m iała na celu ułatwienie spła
ty pożyczek przez Europę. Spowodowała ona 
olbrzymie inwestycje nierentowne.

Dawniej mówiło-się, że zaciąga się pożyczki, 
ażeby utrzymać walutę, a  obecnie że przesta- 
je się płacić, żeby ratewać walutę.

Przeżywamy obecnie erę gospodarki wojen
nej bez wojny. Mówca wskazuje na. związek 
między długami politycznemi a  -walutą. Może 
dojść do pewnego odrodzenia gospodarczego, 
dc- powrotu do waluty złotej, o ile zostaną 
utrzymano waluty, o  ile nastąpią zmiany 
w polityce kontyngentowej i naogół przy 
znacznie mniejszem skrępowaniu obrotów 
handlowych, a  co niemniej ważne, o ile dojdzie 
do odprężenia w  świecie w zakresie polityki.

Wahity bowiem nie da się uratować tylko za
przestaniem płacenia długów międzysojuszni
czych. Fakt ten sam przez się tylko kredyt 
podrywa, jakkolwiek nie ulega wątpliwości, że 
długi polityczne są przeszkodą dla rozwoju 
gospodarczego świata.

Miejmy nadzieję, że zdrowy rozsądek, że 
stałość waluty zostanie .przywrócona i że od
rodzona waluta i kredyt stworzą podłoże dla 
prosperącyj gospodarczych n a  świecie, a tern 
samem w Polsce.

Wykład prof. Dra Adama Krzyżanowskiego 
wygłoszony był z niezwykłą swadą, znamienną 
zresztą dla tego mówcy i  okraszony był dosko
nałym humorem. Toteż mowa przyjęta była 
przez b. licznie zgromadzaną publiczność entu- 
zjastyeznęnii oklaskami. Na sali zauważyliśmy 
przedstawicieli władz, różnych organizacyj 
< raz wszystkich warstw społeczeństwa war
szawskiego. Głębokie i świetnie ujęte wywody 
prelegenta wywołały ożywioną dyskusję, wktó- 
rej. przemawiali: b. min. inż. Cz. Klamer, pre
zes Izby 'Przem.-Handl. w Warszawie, prof. E. 
Lipiński, dyrektor Instytutu badania koniun
k tur oraz D r W. Fabierkiewicz, dyrektor de
partamentu w Ministerstwie skarbu.

surowca krajowego, mogącego zastąpić w zna
cznym stopniu przywożoną bawełnę, 'jest o- 
becnie przedmiotem szczegółowego badania 
jednej z trzech podkomisyj, wyłonionych 

iz komisję popierania surowców krajo
wych. Wnioski opracowane przez podkomisję 
będą przedmiotem obrad 'komisji, która, zbie- 

się pa posiedzenie plenarne jeszcze w  cią
gu bieżącego miesiąca. Jednak z najważniej
szych zagadnień jest tu oczywiście, kwestja 
ustosunkowania się do sprawy lnu jako su- 
•owca przemysłu włókienniczego.

Pik. Juljan Koźmiński, dyrektor Zakładów 
ŻjTardowskich w rozmowie z przedstawicie
lem naszej redakcji, wypowiedział w tej spra

ło następujące poglądy:
— Kwestja przestawienia się przemysłu włó

kienniczego z bawełny na len, jest ńietwątpli- 
wie zagadnieniem wagi pierwszorzędnej i to 
zarówno ze względów gospodarczych jak i o- 
•brony państwa. Realizujemy ten postulat na 
terenie naszych zakładów, rozbudowując sta
le dział wytwórczości lnianej, który przed 
wojną już osiągnął wysoki stopień, a  obecnie 
odradza się znowu, konkurując skutecznie 
z obcym przywozem. Jeszcze niedawno dzia
łało na terenie naszych zakładów 5.000 wrze
cion lnianych, dziś już Czynnych jest 8.000 
i cyfra ta będzie zwiększać się stale w miarę 
rozwoju zbytu i wzrostu ilości zamówień.

Tu muszę zaznaczyć jednakże, że jednem 
z poważniejszych niedomagali w dziedzinie 
krajowej produkcji surowca lnianego jest brak 
standaryzacji. Fabryka nasza wskutek tego o- 
trzymuje surowiec bardzo niejednolity, który 
m usi sortować na miejscu, przeprowadzając 
•przeróbkę jego od podstaw. Wprowadzenie 
standaryzacji niewątpliwie ułatwi w znacz
nym stopniu pracę i  pozwoli- na uzyskanie 
lepszego surowca, który zkolei .stanie się pod
stawą d la wyrobu pełnowartościowych, najde
likatniejszych materjalów.

Sprawa zastąpienia bawełny lnem datuje 
się już od cząsów wojny światowej, kiedy to 
przywóz bawełny został utrudniony, względ
nie zupełnie uniemożliwiony. Wówczas to -pod
jęto prace nad -przystosowaniem lnu do takiej 
produkcji, do -jakiej dotąd używano wyłącznie 
bawełny, czyli dc- tak zwanej „kolonizacji" 
lnu. W tym zakresie prowadzone są wciąż je
szcze dalsze badania i prace, między innemi 
również w laboratorjaeh Politechniki war
szawskiej.

Na zakończenie dodani jeszcze, że stała pra
ca nad rozwojem krajowej -produkcji- lnianej 
dala już zupełnie -konkretne wyniki w  zakresie 
zwalczania przywozu tych artykułów z  zagra
nicy. Cały szereg produktów obcych został już 
wyparty z rynku, względnie zostanie wyparty 
w czasie najbliższym.

P O L S K A .
Konwersja 5% obligacyj państwowej renty 

ziemskiej. W  tych dniach ma wpłynąć do sej
mu projekt noweli do ustawy o wykonaniu 
reformy rolnej. Nowela przewiduje konwersję 
5-proc. obligacyj państwowej renty ziemskiej, 
w których w  znacznej części wypłacane jest 
wynagrodzenie za przymusowe - wykupione 
przez skarb państwa nieruchomości ziemskie 
na cele parcelacyjne. Projekt przewiduje obni
żenie oprocentowania obligacyj państwowej 
renty ziemskiej do 3 proc, w  stosunku- rocz
nym w związku z ulgami, jakie rząd zastoso
wał wobec nabywców parcel w  oprocentowaniu 
reszty ceny kupna danej parceli. Nowe przepi
sy przewidują GO-letni okres -umorzenia d la no
wych obligacyj 3-proc. państwowej renty ziem
skiej. Termin ten  jest odpowiednikiem iden
tycznego okresu umorzenia, jaki ma być zasto
sowany do należności skarbu państwa za sprze
dane grunty państwowe. Projekt noweli wy
posaża nowe obligacje 3-proc. renty w dodat
kowe przywileje. Poza -bezpieczeństwem pupi- 
laraem, zapewnia on przyjmowanie tycli obli
gacyj według wartości nominalnej na spłaty 
wszystkich 'podatków państwowych bezpośre
dnich oraz podatku od spadku i darowizn, któ
rych term in upłynął przed 1 stycznia br. 
Ponieważ właściciele majątków, umieszczonych 
dotychczas na wykazach imiennych oraz ma
jątków, objętych orzeczeniami o przymusowym 
wykupie, a więc osoby, które na podstawie do
tychczas obowiązujących przepisów mogłyby 
uważać, że nabyły prawo do otrzymania wy

k r o n i k a .
Rczwój produkcji lnianej wypiera skutecznie 

przywóz zagraniczny.
Sprawa rozwoju produkcji i  zbytu lnu, jako

nagrodzenia w obligacjach dotychczasowych, 
t. zn. 5-procenlowycli, przeto ustawa pozosta
wia tym właścicielom do wyboru rodzaj walo
rów, w których pragną otrzymać wynagrodze
nie. Brak oświadczenia się takiego właściciela 
w przewidzianym jednomiesięcznym terminie 
o;! wezwania go przez okręgowy urząd ziem
ski — równoznaczny będzie z wyrażeniem zgo
dy na otrzymanie wynagrodzenia w nowych 
obligacjach 3-proc. państwowej renty ziem
skiej.

Wywóz węgla przez Gdynię w styczniu r. b.
W styczniu r. b. wywieziono ogółem przez port 
gdyński 322.645 tonn .węgla. W  porównaniu 

miesiącem poprzednim wywóz węgla zmniej- 
wł się i to dość poważnie, w grudniu r. ub. 

bowiem wywieziono 422.691,5 tonn węgla. Na
stępująco zestawienie ilustruje wywóz węgla 

styczniu do poszczególnych krajów: Algier
6.345 tonn. Argentyna 6.700 !., Belgja 4.840-1„ 
Danja 2.079 t.. Egipt 6.000 t., Estonja 1.700 t„ 
Finlandja 12.595 t., Francja 12.280 t., Grecja 
4.730 t,, Holandja 10.140 t., Irlandja 24.107 i., 
Islandja 3.380 t. .Łotwa. 2.040 t.. Niemcy 500 t„ 
Norwegja 01.408 t„ Szwecja 130.011 t. i Wiochy 
.520 -tonn.

Z A G R A N I C A .
Ułatwienia kontyngentowe w Turcji. Dnia

20 -bm. m ają być ogłoszone nowe rozporządze
nia o tureckich kontyngentach importowych 
na II kwartał rb. Spodziewane jest rozszerze
nie listy towarów, zwolnionych od kontyn
gentowania, co przyczyni się niewątpliwie w 
pewnym stopniu do. ułatwienia eksportu do 
Turcji. Nowa lista objąć ma około 70 pozycyj.

GIEŁDA PIENIĘŻNA.
Z dnia 13 lutego 1933 r.

W a l u t y :  Belgja 124 20, 121-51, 12389, Holandia
153-55, 359-45, 86766, Londyn 30-70, 30-85, 80 55, 
Nowy Tort 8-923, 8-943, 8-903, Nowy York telefri 8-927,
8- 947. 8907, Baryt 84-86, 34 95, 34-77, 8xwajcarja 
172-29, 172-72 171-86, Włochy 45 68, 45-90, 45-46, Berlin 
pryw. 212 10

Tendencja niejednolita 
Dolar w  obrotach prywatnych 8-9210.
A k c je :  Bank Polaki 73'BO, 73-25, Starachowice 925,

9- 15. Tendencja utrzymana.
P o ż y c z k i  i  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e  8%  budo

wlana 43 76, 4% inwestycyjna 10450, 4% inwest. seryjna 
112-25, 6% konwercyjna 44-26, 4 4 —, 44-25, b"l„ kolejowa 
38-50, 6% dolarowa 59-—, 4% dolarowa 58-50, 53-26‘ 
7% stabilizacyjna 57-38, 58-—, 57 50. Listy zast. BSK 
bez zmiany

Giełda Ziirychakat (PAT-) Paryż 20-24* 1/,, Londyn 
17-80, Nowy. York 618 '/., Belgja 72-86, Włochy 26-49-5, 
Hisrpanja 42-68’/, IHolandja 208-12 5, Berlin 123-161/,, Wiedeń 
78-08, noty — , Sztokholm 94-fcó, Oslo 91 —, Kopenha
ga 79-20, Sofja 3-75, Praga 15 34, Warszawa 58- 
Białogród 7 61, Ateny 2-95, Konstantynopol 2-47*5, Buka
reszt 3'08, Helsinki 7-85, Buenos Aires 106-—.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Z dnia 13 lutego 1933 r.

Dziś notowano za 101 kg. parytet, wagon Warszawa, 
handlu burtowym, ładunkach wagonowych: żyto stand.

I. 18 25—18 50, pszenica ja ra  czarwona, szklista 32-00— 
33 00, pszenica jednolita 31-00—32 00, pszenica zbierana 
3u 50—HI 00, owies jednolity 16-00—17-00, owios zbierany
14- 50—15’UO, jęczmień na kaszę 16-50—16-00, jęczmień 
browarniany 10-50—17-00, gryka 1600—17-00, proso 
17-50—18 60, groch polny z workiem 2200—25 00, groch 
Victoria z workiem 26 00—8000 wyka 14-50—15-00, pe- 
uszka 13-50—1400, łubień niebieski 8-00—8-50, rzepak 
umowy 46‘00—4900, ciemię lniane 3800—40 09, koni
czyna czerwona bez grubej kanianki 90 00—110-00, koni
czyna czerwona czystości 97°/0 110.00—126-00, koniczyna 
biała 7500—100-00, biała bez kanianki o czystości 97% 
10000—140-00. męka pszenna luksusowa Ż2'00—5700, 
mąka pszenna 0000 4700—5200, mąka żytnia pytl. 81 00— 
33-00 żytnia razowa i sitkowa 2400—25-00, otręby pszen
ne 1100—11-50, żytnie 900—9-50, kuchy lniane 1900— 
2000, kuchy rzepakowe 15-00—15-60, kuchy słonecznik.
15- 50—1600, Seradela 12-60—13-50. _

KURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ W POZNANIU.
P o z n a ń ,  11 lutego 1933

Żyto .90 lonn par Poza. 16-35—15 85—16-10, pszenica 
29-25—30-25, jęczmień browarowy 15-50—17-00, 68—69 
kg 13-75-14-50, 6 1 -6 6  kg 13-25-13-75, ow.es 1 3 1 2 -  
13-13-50, mąka żytnia 65" 0 wł. worka 24-50—25-50, mąka 
pszenna 65»/0 wł. worka 24-50—25-50, otręby żytnie 9-25— 
9-50, pszenne 8 00—9 00, pszenne grube 9 28—10-25, rze
pak 41-00—42-00, rzepik 40 00-45-00, Gorczyca 36-00— 
42'CO, wyka 12'50—13'60, peluszka 12-CO—13 00, groch 
Yiktorja 19-00—22-00, groch 1'olgera 31-00—37-03, łubin 
niebieski 6 00—7-00, żółty 8-50—9-59 seradela 10-50— 
11-50, koniezvna czerwona 90-00—110-00, biała 70'00— 
100-00, szwedzta 80 000—11000..

Ogólne usposobienie stałe.

3K c
Sądy niemiecKie a miłość.

1. Bezrobotnym zaleca się wolną miłość.
Sądi p ra c y  w  D uisburgu  w y d a ł onegdaj w yrok, 

k tó ry  w yw ala ł sensac ję . M ianow icie bezrobotny 
pop rosil o, podniesien ie  z a s iłk u  m o ty w u ją c  to  b a r
dzo p rosto : ch.ce się żenić! P odanie  odrzucdao, 

tyw u jąc  lo  n a stępu jąco : „Gdy s ię  je st bez p ra- 
i bez m a ją tk u  i gdy się. nie m a naw et w idoku 
znalezien ie  zarobku , byłoby rzeczą  najbardzie j 

lekkom yślną  chcieć z a k ła d ać  w  ty c h  w arunkach  
rodzinę." S en tencja  ta  je s t m oże rac jo n aln ą , a le  
w yda się i  o k ru tn ą . Czyż z resztą  n ie  je s t  identycz-

\  7. p ro tegow aniem  w śród  bezrobotnych  wolnej- 
ilo ści?

2. Z telefonistkami wręcz przeciwnie.
N aodw ró t niem iecka d y rek c ja  poczt JA '

najg łębszej pogardzie. W ym aga od  sw o ich  u rzę 
dn iczek  by były w zoram i cnoty. W  B erlin ie  w ła ś 
n ie  dow iedziano  się . że te lefon istkę  łączą  bliższe 
sto su n k i z żonatym  urzędn ik iem ; z  m ie jsc a  ją  wy- 

nc. Ale zaw odow y zw iązek p racow ników  poczto
w y c h  bron iąc  p raw  sw oich członków  n a w e t w  

w ach  m iłości zaska rży ł dyrekcję  poczt do  try 
buna łu  a dm in istracy jnego . T ry b u n a t p o tę p ił d e 
cyzję. dy rek c ji m otyw ując, że nie. m ożna stosow ać 
tu  różne j oceny  i n ie  m o ż n a  sk a zy w ać  kobie ty  
za  to  san fo  -za co s ię  • •
ku  żonatego. P a n n a

„Kaprys11 3.
Inny  jeszcze proces — ty m  razem  przed, sądem  

rozw odow ym . N ow oczesna p a n i n a p isa ła  do  m ęża: 
„Cżuję g łęboką m iłość  dla. p a n a  ta k ieg o  a  tak ie 
go. W ybacz m i te n  k a p ry s  i pozostańm y  na d a l 
dobrym i przy jació łm i." Ale m a łżonek  nie u z n a ł te 
go -a. w ystarczające . Sędziow ie rów nież . O św iad
czyli. że: „nie m ożna w ym agać  o d 'm ę ż a , by  to le 
row a ł u  sw ej ż ony  w ie lk ie j m iłcśc i dla. innego  
mężczyzny. M usi c n a  w y b ra ć  m iędzy  w ie lką  m iło
ścią a  m ałżeństw em '-.

Konkurent Wilhelma.
Je s t to  na jpo p u larn ie jsz y  -z licznych: dynastów  

niem ieck ich . W  cza.śie w o jny  by ł s ta le  na. froncie, 
zag ląd ał często- do  okopów t iPo w ojn ie  w praw dzie 
z rzucił m u n d u r  m arsza łkow sk i, a le  często go moż
na. spo tkać, g d y  p rzysiad łszy  nad  ro w e m  b a w a r
sk ie j drog i rozm aw ia  z daw nym i w spółtow arzysza
m i b ro n i; o  prześłośc i i o  p rzyszłości. A czasem  
w yjeżdża  ze sw ej rezydencji Berch tosgaden  w  ła d 
nym-, skro-m nyiir koczyku , siedząc n a  koźle obek 
s tang re la . S tan g re t je s t ba rdzo  dum ny z k rólew 
skiego  tow arzystw a, pał-r k ró lew skie  c y g ara  i r a 
zem w ym yśla ją  nu cen tra lizm  B erlina’ T ym  n a j
popu larn iejszym  d y n a s tą  je s t  n ie  k to  in n y  ja k  Iłu- 
p rec h t B aw arsk i, dzisia j głow a do m u  W rttelsba- 
chów . A n ie  zapom ina jm y , że W itte lsbachow ie  to 
n a js ta rs z a  d y n a s t ja  -niem iecka, s ta rsza  n a w e t od 
dom u  H ohenzollernów .

T eraz  d o k o ła  c ichej rezydencji gó rsk ie j księcia 
Ru-prechta zaczynają- sn u ć  się in tryg i. Pam ię tam y , 
ja k  przed  k ilkom a  d n ia m i W ilhelm , m ia ł prze
strzegać  n a jb liż szą  ro d z in ę  przed  konkurencją. Ru- 
p rech ta . AZ tu  „D eutsche AHgemeine Z eitung - p ra 
w icow y o rg a n  ciężkiego- p rze m y słu  zam ieścił sen 
sa cy jn ą  w iadom ość: rząd  iMiwarski zan iepokojony 
o sia tn iem i cen tra lis tycznem i posun ięciam i trium - 
w ira tu  H itler— H ugenberg—P apen  i rna łem  posza
now an iem  okazyw-anem przez  tych  p anów  koc 
tuc ji w ejm arsk ie j — o g ła sza  M tiriar p rzystąp i' 
do w yboru nowego naczeln ika  p a ń s tw a  t a  wa rs 
go, k tó ry , m ia łby  odpow iedni a u to ry te t d o  ch rony  
M o rac h ju in  przed an ty k o n s ty tu c y jn e m i z a n r  
mi B erlina . „D eutsche A H gem eine Z eitung ’' 
w ym ien ia  w-prawdzie osobistości, n a  k tó rąb y  pad ł 
w ybór r z ą d u , i 'ludu  'baw arskiego — a le  niem nie j 
im ię  R uprech ta  je st n a  u sta ch  w szy s tk ic h .'

.K siążę R u p rech t B a w arsk i je s t  człow iekiem  
kó jny in  i bez w iększych  am b icy j. Lubi- p rzede- 
w szystk iem  spokój, konne Spacery, polow ania 
i Jn-idgeb. Ale jego przy jac ie le  m a ją  za - niego 
am bicje, i m o ż n a  s ię  spo<iziewać. że w  d e cy d u ją 
cymi d n iu  k sią żę  p rzy jacio łom  u legnie. Ą. p rzy ja 
c ie le  k siążęcy  to  n ie  ta k  by le  k to  znow u. "  
cza się. do n ic h  p rźedew szystk iem  p a n  H eld, j  . 
w ódca p o r tji  ludow ej, będącej dz iś u  w ładzy w Mo
n a ch iu m . P a n  H eld n ie  lubi B erlina  i s p ła t 
m u  fig la  p rze z  re s tau rac ję  W ittelslyichów- spi
łoby m u  — ja k  m ów ią  — dużą  radość  Odw

M E B L E  Złota 7
C E N Y !

SYPIALNIA dąb ja sny  skrt
.... k w in tna  „ „

., m ahoniow a „ „
„ jesion  lub  o rzech  „ „ „
„ palm ow a luksusow a „

STOŁOWY dąb sk rom ny 11 szt.
„  „  w ykw intny  15 „
„ „ rzeźb , s ty low y 15 „
„ orzech  w ykw intny  15 „

„ ba rdzo  „  15 „
GABINET dąb sk rom ny 6 szt.

„  .. w ykw in tny  8 „
„ m ahoń lub  je sion  8 „
„ orzech  w ykw intny

■ „ „ ba rdzo  „
„ mahoń „

SALON sty low y złocony lub  m ahoń.
mahoń, ink rustow any 10 szt.

„ „ „em pir11 * „ „
„ ,. lub  czcczo t ., „
” „ c iem ny .,

1.100 , 
1250 , 
1.800 ,

1.200 .
1.200 , 
1.800 ,

1.500 . 
1.700 , 
1.200 .

się -to t yjKo n a ra z ić  z  pow oau  sprząctwo-w cen trum , 
k tó rego  b a w a rsk a  p a r t ja  ludowa, jest, w asalen i.

Przyszłość  pokeże, czy  i  k tó ra  d y n o s tja  powróci 
na. d a w n y  tron .

„La Popote“.
„O n.est g o u rm an d  co n u n e  on <*t>ł a rtis te , com m e on 

e s t  poćtc" n a p isa ł R obert d e  F lers . F ak tem  je st, że 
is tn ie je  bliskie  pok rew ieństw o  m iędzy  sz tu k ą  i l i 
te ra tu rą  a s z tu k ą  k u lin a rn ą , U  n a s  w praw dzie  po
eci zazw yczaj p rzy m ie ra li g łodem , a le  w ta k ie j 
F ra n c ji i  M onta igne  i D um as i P ro u s t by li, w spa
n ia łym i sm akoszam L  Toteż od daw ien  daw na  
św iat a rty s ty cz n y  Paryża, m ia ł sw oje  ulub ione  
re s tau rac je  fu n a s  'p oprzestaw ał n a  k a w iarn iach ,, 
ta k ą  by ło  wieli;:'* ..l '" , d a le j „Cafe A ngla is1', w re-

icie ..M aison D orće'1 czy 3 I a g n y " .
Od n iedaw na  P a ryż  m a  now ą  re s ta u ra c ję  tego 

rodza ju ; je s t  n ią  „la Po-pote" -położona iwi rogu  
ru e  des I ta l ian s  i ru e  T a itb o u t. Jest to  m odne re n 
dez vous dz ienn ika rzy . Szczególnie up rz jw ile jo - 

a n i s ą  w spółpracow nicy  „T em psa '-, „la P ópote“
z najdu je  s ię  bow iem  nap rzec iw ko  ich redakcji.

Czy trzeba umieć łacinę,
żeby wyrwać zęba?

Nad tą  k w e s t ja  z a s ta n a w ia ł s ię  o s ta tn io  senat 
francusk i. Chodziło o  refo rm ę  szkoln ic tw o — o k a 
zu je  się , że n ie ty lk o  u  h a s  je st to  w  m odzie. Rozu
m ow ali w  ten  sposób: czy do  w>-twa.n:a ż ę ia  po
trz e b a  konieczn ie  m ieć  dyploh i m edycyny .' d . dla 
uz y sk an ia  znów  tegoż, d y p lo m u  trz e b i  znać  n ie 
odzownie- g rekę  i łacinę?

Tysiące- z a in te resow anych  s tu d e n tó w  pa rysk ićh  
o n icze in  te ż  d z iś  innen t n ie  m ów i n a :k o ry ta rz a c h  
Sorbony, ty lko  czy ich n a s tęp c y  b ęd ą  się uczyć ła 
c in y  czy n ie ?  N arazić  zw yciężyła z asadą  stu d jó w  
„ hum anis tycznych"  —' choć trochę  ziiiótlyfikowa- 
na. Ale k to  wie co będzie ju ż  za liii pa rę?

Ponoć A nglicy np . ju ż  dziś a n i w ząb łaciny  n ie  
niieją.

Za Kulisami nominacji „lorda morza*:
A nglicy są. rozsądnym i ludźm i. Gdy im  trzebił 

fachow ca nie b io rą  fo rdansera . Toceż d z iś  wSd-zlmy. 
że w  urzędzie a d m ira lic ji m a ry n a rz  zajm uje- m ie j
sce  po m a ry n a rzu , a d m ir a l  C hatfield ' o b ją ł dzie
dz ic tw o  po a d m ira le  Field.

Dziś je s t to  może na jw ażn iejsze  m in is te rs tw o  b ry 
ty jsk ie. W szystkie kon ferencje  rozbro jen iow e o b ra 
c a ją  s ię  dookoła  s p ra w  m arytnork;. ..Ó bserw er" za 
sta n a w ia ł się. n a d  zakulisow-em i-powodam i- te j no- 
m irn c ji. Dc-szedł do  przekonan ia , Że nom inację  sw ą 
zaw dzięcza  a d m ira l Cl.-itfield sw em u  dow cipow i. 
A dow cip jest, -rzeczą n iezbędną  na konferzucjach  
m iędzyi.arcdow yclL  gdzie c ięte  słowo- w  p o rę  rzu 
cone może zaw ażyć r.a konferency jne j' decyzji. P o 
p rzednik . a d m ira ł F ield , podobno n igdy  w- życiu 
n ie  z ro z u m ia ł a n i  jednego  dow cipu.

— 2 ulicy paryskiej. I ’a.’t i p-yił s to ją  w  Pary 
sk iem  m etro  czekając  aż s ię  ja k ie ś  m ie jsce  uw ol
ni. P rz y sta n ek , k łoś w ysiada. F an i skierowyał-uja 
się w- s tro n ę  opuszczonego miejsca- z  w idocznynt 
zam ia rem  zajęcia  go, a le  p a n  szybk im  ru c h e m  w y
p rzedza  ją  i s a m  s ia d a  tr iu m fa ln te . — Co za- g b u r— 
mówi siedzący  naprzeciw ko i w s ta jąc  w zburzony 
u stępu je  m iejsca  pan i; ta k  w idocznie pokrzyw dzo
nej p rzez  źle w ychow anego  p a n a . G dy pan i u s ia 
dła g b u r uśm iecha, s ię  do n ie j roskoszn ie, m ów iąc: 
W idzisz, kochan ie , zaw sze s ię  10 udai-’ i

K iedyś s ię  skończy r.a g rubsze j awant-urae.
— Zaginięcie wyprawy naukowej w piaskach Sa

h a ry . Z K airu  donoszą  o z-ssinięciu w y p ra w y  n a 
ukowej- p rof. Claudo. który, w  o s ta tn ic h  dn iach  
s tyczn ia  opuściw szy G hardaia , tło. d z iś  d n ia  n ie  do
ta r ł  do H endaa. Dowództw o f ra n cu sk ieg o  lo tn ic tw a  
w ysła ło  ek ip ę  ra tu n k o w ą . " ;

I Nowy Św iat 37 po leca:
----------- ------------ J N auczycielki, w ychó-
-.ynic, cudzoziem ki, gospodynie , rządców , p i

sarzy, ogrodników . (5®)

.  _ . rec k a , energiczny,
obow iązkow y, oszczędny, szuka posady  od 1 kw ietnia. 
W ym agania skrom ne. C hlubne św iadec tw a  znanych 
gospodarstw . Ł askaw e zgłoszenia nDzicii Polskin pod: 
"Kryzys". (85)

róg  M arszałkowskiej
Polski Przemysł Meblowy „STYL“ <78-1 

JAK TANIO MOŻNA KUPIĆ ZA GOTÓWKĘ.
C E N Y !

10 szl. 600 z ł. i KLUBOWY KOMPl.ET
skó ra  kozłow a zł.

„ w ołow a
H

gobelin
I KREDENSÓW w y b ó r od „ 150.-
i STO L .W  rozsuw anych  „ ,. 50-
i KRZESŁA k ry te  gohcl.
j skóra  „ » 15-

SZAFY 2-drzw iow e
z lustrem  „ •. 120 -
3 d rzw iow e .. 250.-

I BIBLJOTEKI oszklone ,. ,. 90 -
. BIURKA szafkow e .. .. 120 -
I TAPCZANY różne  ,. HW -

ó raz  w v b ó r  TOALET, ŁÓŻEK, STOI.IKOW, 
W IESZADEŁ i t. d ..

Do każdego p rzedm iotu  firm a, doła.cza -11 s l 
g w a r a n c y jn y .

MIGNON G. EBERHART.

Ody minie zawieja...
(The Mystery of Hunting's End).

Przek ład  au to ry z o w an y  z ang ielsk iego .
—ooo—

3(>) '(Ciąg dalszy).
Helena upadla n a  fotel, wzdychając. Twarz 

ićj m iała wygląd iprawie 'normalny.
—- Co za ulga! — westichnęla. Czuję, że będę 

miała apetyt n a  śniadanie. — Spojrzała na 
innie i zapytała leniwie: — Na co czekamy? 
Gzy na to. żeby ipani się ubrała?

Dopiero wtedy spostrzegłam, że jestem po
targana i mam na isobie .tylko szlafrok i mięk
kie pantofle. Kazałam tedy 'Killianowi i 'Bnin-, 
kerowi zanieść 0 ‘Łcary'ego do jego pokoju, 
wbrew jego protestom (wolę nie mówić od ilu 
lat m am  do czynienia z opornymi pacjentami 
i umiem sobie z nimi radzić) i uciekłam do 
siebie. iWtożytam świeży fartuch i wróciłam do- 
bawialni. Towarzystwo siedziało przy stole, 
Brunkner wchcdizil n a  galerję, niosąc na tacy, 
śniadanie dla O'Lear.Vego.

Lucja, kitóra była 'tego rana w wyjątkowo 
gadatliwym nastroju, uraczyła nas ohszernem 
opowiadaniem o ostatniej wyprawie Kubera na 
Ikaczki W Hunting's End. Zwracała się przy- 
fem tak  często o potwierdzenie do Matiel. że 
'dziewczynie zabrakło wkońcu cierpliwości. Po
radziła więc ciotce, żeby przejrzała dziennik 
lej wyprawy. Łucj-a odparła, że wcale jej się to 
n ie uśmiecha i  że Matiel powinna mieć wszy- 
'< tko w  żywej pam ięci

— Pamiętam, upolował także parę eyranek 
—« ciągnęła gftdntliwa. dama, żując -jakieś 

wyd.: POL. POWSZ. SP. WYD.

ziarnka — ale -się je wyrzuciło. Do niczego, sa
me kości Na początku .sezonu smakują, ale 
potem ma się ich dosyć. Najlepsze polowanie, 
jak zlecą kaczki północne. Ja osobiście prze
padam za amerykankami. Pamiętasz, Matiel, 
jak ich wtedy dużo ubito? Musisz, pamiętać. 
Ostatnie polowanie Hubera. 'Powinnaś pamię
tać. 'Przecież wszyscy m u towarzyszyli. Pani 
Heleno, ile on wtedy upolował Amerykanek? 
Wiem, że rekordowo dużo. Mówiło się o tern 
■przy obiedzie, przed — 'zabójstwem.

Helena zadrżała.
— Doprawdy, Matiel — rzekła cierpko — już 

się uspokoiłam, a  tu  ztiQWU... Czy ciotka nie 
może mówić o czeni innem? Poco ona nawraca 
do takich przykrych tematów?

— Czy widział toto kiedy większy śnieg? — 
zapytał pośpiesznie Killian, gdyż łyżka Łucji, 
zawisła nad  talerzem, twarz pociemniała, dłu
gie kolczyki zadzwoniły złowieszczo, a zapad
nięto oczy wpiły się mściwie w Helenę.

— Jaka mi wrażliwa! — zadrwiła z wrodzo
ną sobie bezwzględnością kaleka. Patrzcie, 
państwo! Moja kochana — przeszła lekcewa
żąco na „ty" — może to  i przykry temat, ale 
chyba to  przykrzejsza rzecz mieć między zapro
szonymi gośćmi — spojrzała po otaczających 
twarzach i 'zatrzymała znacząco wzrok na twa
rzy Heleny — mordercę lub morderczynię?

T w a r z  H e le n y  p c to ry la  s ię  c z e iw o n e m i p la -

— Go pani przez to rozumie? -- krzj knęla 
przeraźliwie, zrywając się a  krzesła. Gzy do 
mnie pani piije? Jeżeli tak, to i ja będę szczera. 
A pani to  co? A pani...

— Och, niech pani siadu — pi-zerwal Bari e 
i pchnął ją  bezceremonialnie na krzesło. — Na 
Boga, nie grajmy sobie'na nerwach!

A, wiec. Helena, n»ą .s.\yój pogląd >zep-

nęla słodko Teresa, pochylając się nad stołem. 
Mów, Heleno. Ciekawa jestem, co nam .powiesz.

Paggi odepchnął się z- 'krzesłem wtyl. Jego 
twarz, zawsze z rana sinawa, była w- tej chwili 
purpurowa ze wściekłości.

— Czynie możemy mieć jednego spokojnego 
posiłku? — wybuchnął. — Jestem głodny — 
chcę się nasycić. Mój temperament nie znosi 
kłótni. Jestem artystą — powinno się oszczę
dzać moje nerwy, I tak jestem zdencTw-owany 
do ostatnich 'wytrzymałości. Jeżeli...

— O, Boże! — oirytowal się Killian. — Wszy
scy są •Zdenerwtowańi. Go za. obrzydliwe sobko- 
stwc! Cicho bądź!

— Jestem brutal. Masz tyle nei-wów co osioł. 
Nie twoja wina. Jesteś szczeniak. Głupi szcze
niak...

— Panowie — Lal...
— Widzę, że jestem w  bardzo mieszanent to

warzystwie — wtrąciłam ostro, uważając, żc 
i mnie wolno zabrać glos w tym chórze. Bru
tale, osły i szczeniaki — pan -zaito zachowuje 
się jak smarkacz, panie Paggi. Ot, co! Uspo
kójcie się obaj, zjedzcie śniadanie i  zachowaj
cie wzajemne komplementy na odpowiedniej
szą porę... A pan co znowu?

Killian stal kolo swego krzesła, wyprosto
wany szływTTO i blady jak papier.

— Mam nadzieję, że signoi- Paggi przeprosi 
mnie — rzeki z godnością piętnastoletniego 
chłopca.

Oczy Heleny zamigotały zielonym plomie-

— Jo mą przepraszać!? — krzyknęła. — Cie
kawa jestem, za co. On chyba wie, co przystoi 
dżen...

— Heleno, będziesz ty ciche? - zapyta! groź
nie mąż! — Słuchaj, Killian, często mówi się 
prędzej, ;niż s ię  pomyśli lesteśiny trochę zde

nerwowani, nie panujemy nad sobą tak. jak 
zwykle...

— Jeżeli to  jest przeproszenie, to  przyjmu
ję — odparł śztjw no unlody człowiek. — Ale — 
co się tyczy pani domu...

— Panno Matiel! — Wioch zerwał się z krze
sła jak podrzucony sprężyną. — Niech mi pani 
przebaczy. Ja —- jestem ogromnie wTażliwy. 
Przyznaję, że daję się ponosić uczuciom. Je
stem artystą. Reaguję n a  wszystko silniej, niż 
ludzie — zimnokrwiści i gruboskórni. Niech 
mi pani przebaczy. — 'Przy tych słowach ści
sną! w dłoniach jej małą rączkę. Teresa uśmie
chnęła się brzydko 'do Heleny, której oczy 
mrużyly się jadowicie.

— Daruj, .Matiel - l-zekl krótko Killian. U- 
siadl, wziął serwetkę i spojrzał na mnie. Na
prawdę zachowujemy się jak smarkacze — 
uśmiechnął się. lecz tylko ustamli Oczy pozo
stały pontit-e.

Matiel cofnęła ręce.
— Kończcie, państwo śniadanie — rzekla 

chłodno. Gzy to nic okropne, że my się tu  kłó
cimy, podczas kiedy biedny pan Morse może 
już...

Nie dokończyła.
— Nie trap  się. o  niego, moje dziecko — rzeki 

serdecznie Barre. — Jeżeli on popełni! e  jakie
goś powodu to  morderstwo, to  czyż nie lepiej, 
że opuścił nas z własnej woli? Nawet jeżeli...

Jeżeli cliciał pocieszyć Matiel w  te n  sp o só b , 
to  w ą tp ię ,  czy m u  s ię  t o  u d a ło .

— Ocli, nie wiem ~  wtrącił chłodno Killiaii- 
Mam wrażenie, że dotrze do -miasta.

- W takim razie więcej go nie zobaczymy -+ 
dodała twardo Teresa, pochylając nad. tale
rzem metalicznie 'lśniąco loki i  -umalowaną 
twarz. — Nim śnieg ustanie, zabiorze potrzebno 
p ie n iiu lz e  i  drapnie zagi-anico_. Ostatecznie... —

wzruszyła 'ramionami i patrząc pi'7- ^  okno 
w białą dal. zakończyła: — Rada jestem, że się 
wyniósł.

— Skąd jesteś taka jwzwna, żc toon...?,— za
pytała Helena-

Teresa wtzruszyła znó%v niecieipliwie cliude- 
mi ramionami.

— TM przecież jasne. Jaki inny powód mógł
by być tak naglący, żeby go pchnąć w tak  nie
bezpieczną drogę? Zaryzykował, bo nie widział 
dla siebie innego wj-jścia.

— Mnie się zdaje, że pani zbyt skwapliwie 
zwala winę na Morsc'a — zauważy! Paggi. 
]wdnosząc z nad filiżanki oczy i  spuszczając, je 
szybko z. iKwi-otem.

— Go pan przez to  rozumie? — żachnęła się 
Teresa, przyczem jej uróżowione -wargi roz
sunęły się jak u warczącego psa. — Jeżeli to. 
że ja  mam być morderczynią, to strzeż się 
pan. — Matiel podniosła błagalnie rękę, lecz 
tam ta ciągnęła dalej; — Ten kto zabił Fraw- 
leya, ukrył jego ciało, ale mnie trzeba wyłą
czyć,’b o  jestem zamula. — Zachichotała zjadli
wie i spojrzała na ramiona Heleny: — Hela 
zato udźwignęłaby... konia.

M atie l w s ta ła .
Pani Tereso, niech pani nje będzie- wul

garna — rzekla głośno.
— O, tyś mną zawsze gardżi|a, kochanecz- 

■ko — odrzuciła swpibodnie Teresa. Ja  też 
nie mogę powiedzieć,, żebym cię kochała Go 
sie tyczy wulgarności — dokończyła wesoło — 
to, owszem, możesz mnie tak nazwać, ale to 
jest przymiot- bardzo w życiu przyda tny

Ł u c ja  jiai-sknęla chrapliwie.
— Jesteś zwyczajna ko...'
— Ciociu! — krzyknęła Mutiel. aby zaelu- 

szvć brzydkie słowo, mogąca wypaść z sinych
U. d .n.)ust kaleki.

 Od CI to w drukarni „Czasu" w Krakowie, pod zarządom Leopolda .Wójcika. Redaktor odpowiedzialny! Władysław Szydłowski.
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